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W Miesiąca Pnriłęhienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

M ło d z ie ż  b ie rz e  a k ty w n y  u d z ia ł
w popularyzowaniu osiągnięć Kraju Rad

MŁODZIEŻY WIEJSKA! POMAGAJ W  SKUPIE ZBOZA!

Wyjaśniaj rodzicom i sąsiadom, że wykonanie dostaw 
— to patriotyczny obowiązek chłopa

W całym kraju organizacje zetempowskic uroczyście obcho­
dzą Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Aktywiści ZM P w gminach i gromadach wygłaszają poga­
danki o Związku Radzieckim, organizują nowe kola TPP-R. 
Kola ZMP. dają szereg występów artystycznych, których re­
pertuar jest związany z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. W świetlicach robotniczych, wiejskich, szkol­
nych wiszą basta i gazetki ścienne, obrazujące pracę i życic 
młodzieży radzieckiej. W kołach ZM P młodzież zbiorowo czyta 
książki radzieckich pisarzy, prowadzi dyskusje nad przeczyta­
nymi książkami. W wielu kolach zetempowcy organizują spot­
kania t komsomolcami pracującymi przy budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki im. J. Stalina.

Książki radzieckie 
cieszą się dużym

powodzeniem
do św ietlicy

to
planowego

Znalazłam  drogę 
do serca rodziców

Koleżanki i koledzy!- . „ „ i ,  -  u * a
W Uście swym do Was pragnę opowiedzieć o sprawach z któ- | 

rVmi zapewne i Wy się spotykacie. Jedna z takich spraw  
sprawa zapewnienia Ojczyźnie chleba, to sprawa

^Ojciec m ó j  gospodaruje na 5 Im gospodarstwie w Szczytnikach 
Czemieiewskłch w  powiecie gnieźnieńskim. Plan dostawy zbója 
wynosił  u nas 2579 kg i  do dnia 10 września odstawiliśmy 50 proc , ^  stosując 
Planu. M im o iż w iedzia łam  o tym , że zboze test i ojciec ma _ I 
i l iwośc i całkowitego wywiązania sie, zaczęliśmy wraz z ojcem mó­
wić, że więcej zboża nie mamy i  nie możemy wywiązać się 
2 planu.

Czy wiecie co złożyło się na to?
Przede wszystkim robota kułaków, które j jeszcze me dawno ov 

ciec mój i  ja częściowo ulegaliśmy Polegała ona na tym, ze■ sze­
rzy li  oni wśród chłopów naszej gromady wszelkiego rodzaju \
Plotki, że nie ma potrzeby spieszyć się z dostawą. Z tym i ku­
łackim i p lo tkam i spotykacie się na pewno i Wy w . swojej gro 
madzie

Rozmawiając z kolegami z zarządu powiatowego ZMP o tych 
wszystkich sprawach zrozumiałam, że moim obowiązkiem jest 
zrobić wszystko, aby moi rodzice wyw iąza li się z.planu.

Przecież dzięki Władzy Ludowej otrzymałam wykształcenie 
i pracę, brat m ó j jest pracownik iem GS-u, siostry pracują 
w mieście.

W k ilkakrotnych rozmowach starałam sie pokazać ojcu, ze na 
jego zboże czeka robotnik W fabryce, k tóry  buduje dla wsi ma­
szyny, k tóry  w 'fabrykach produkuje wszelkiego rodzaju mate­
ria ły . tak bardzo potrzebne naszej insi Wskazywałam mu, że na 
jego zboże czeka Ojczyzna, która on tak mocno kocha

Rozmowy te dały rezultaty, zrozumieliśmy się, bo przecież każdy 
ojciec i matka chcą szczęścia swoich dzieci, tak jak i my nie chce­
my. by na ich twarzach płynęły  łzy Ojciec odstawił zboże w 109 
Procentach, a wraz z nim to ry  obywatele, jak: Wojciechowski 
i  Prznstowic? Dziś wraz z mnin rodzina leśtem dumna z teao. ze 
Wyrwaliśmy się spod w p ływ u kułactwa i ojciec mój może dum­
nie  i Śmiało- powiedzieć swej O jczym ie  „Spełn iłem swój obo­
wiązek“ .

Ja zaś śmiało mogę powiedzieć m ej organizacji ZMP-owsk ie j  
»Uczyniłam tak jak winien zrobić to ZM P-owiec" Tak jak i ja 
postąpiło na petono wielu innych Z MP-ouwów. Trzeba,
żebyśmy wszyscy po tra f i l i  porozmawiać z rodzicami, znaleźć dro- 
0ę do ich serca. Nam młodym nie wolno obojętnie przechodzić 
obok kreciej i wrogie) ku łack ie j roboty — pokażmy im  ściśnięte.
Henr de, robotnicze t chłopskie pięści.

Zr ? M. ̂ ' nn'sk im  pozdrowieniem  
, »kzesć Pracy"

W ĘCKA JA N IN A
(T n C7f i n,kl Czernlejewskłe Gm. Czerniejewo powiat Gniezno

i ' “ torego fragm enty zamieściliśmy, jest rozpowszechniany 
skiego) e8zemplar2y "'śród młodzieży wiejskiej pow. gnieźmeń

Zespoły artystyczne 
pomagają w skupie

Młodzież gminy Kłodowa zor­
ganizowała 32 
ne, które objeżdżają wsie z bo­
gatym programem związanym 
tematycznie z akcją skupu. Pra­
ca ich daje dobre rezultaty.

Koto gromadzkie ZM P w Che

Wszechstronna praca całego kota ZMP

takie metody 
pracy propagandowej jak b ły ­
skawice i gazetki ścienne po­
pularyzujące przodowników, o- 
raz napisy na domach ku łac­
kich powiadamiające wieś o 
n iewykonyw aniu przez nich pia- 
nu dostaw, poważnie przyspie­
szyło realizację skupu zboża 
,Już po k ilk u  dniach powiat w y ­
suną! s:ę na drugie miejsce w 
województw ie.

Planowo I rzetelnie pracuje 
koto ZM P we wsi Turze-Kot- 
chowy nad realizacją obowiąz- 

ekipy artystycz- kowych dostaw. W kole tvm  na 
każdym zebraniu analizu ją  zet­
empowcy przebieg obowiązko­
wych dostaw w sw oje j wsi i ra ­
dzą nad przyśpieszeniem rea li­
zacji planu dostaw.

W gablotkach gazetek ścien­
nych po jaw ia ją  się wiadomości 
o chłopach, którzy w ykona li 
swój obywate lski obowiązek. O- 
bok nich w karyka tu rach przed 
staw iają zetempowcy i ociągają­
cych się chłopów i opornych ku ­
łaków. Do takich, którzy do­
tychczas figu ru ją  na „czarne,i li-  i 
ście“  zetempowskiej gazetki I 
ściennej, należą Wojciech W ani- j 
krtwski. J. Halam udła, W ołko- j 
w iak i Teresa M aiik.

Punktem honoru każdego zet- 
empowca jest uśw iadom ienie 
swoich rodziców o słuszności do­
staw i ważności szybkiego ich 
realizowania. Młodzież ze wsi 
Turze-Ko łchow y ma w tej agi­
tac ji duże osiągnięcia. Koledzy 
Czesław Kulesza, Franciszek 
Rogala i Leon Watezybnk cie r­
p liw ie  tłum aczyli rodzicom, że 
dostawy to w kład chłopów w 
realizację w ie lk ich  planów go­
spodarczych. z urzeczyw istn ia­
nia których jesteśmy bardzo 
dumni.

Serdeczne rozmowy pomogły 
Dziś rodzice kol kol. Kuleszy 
Rogali i Wałez.yboka nie zalę­
gają z dostawami.

Korespondent 
EDM U ND W ALCZY BOK 

Kotehowy

Przekonując się o zakłamaniu kutaeko-spekulanckicj propagandy, coraz więcej chłopów w peł­
ni wykonuje obowiązkowe dostawy zboża.

li
PSY SZCZEKAJĄ KARAWANA JEDZIE DALEJ!

<ryi. N ow ak)

Surowe kary dla nieuczciwych pracowników 
aparatu skupu

Sąd W ojewódzki dla woj w ar­
szawskiego na sesji wyjazd.. >>wej 
w  Ostrowi M azowieckie j rozpa­
try w a ł ostatnio, w tryb ie  doraź- 
nvm. sprawę przestępczej dzia­
łalności k lik i nieuczctwvch pra­
cow ników aparatu skupu w gmi- 
wie Ostrów Mazowiecka Na ła ­
wie oskarżonych znaleźli się- 
Edward Planeta — b in ­
spektor powiatowego pełnomoc­
nika CUSiK Ostrów Mazowiec­
ka, Stefan Kolasióskt — b. re­
ferent skupu i kon traktac ji 
Sm innej spółdzielni w Ostrowi 
M azowieckiej. M arian "Wagner 

pracownik gm inne j spółdziel­
n i oraz W ładysław Duda — b 
sołtys dzieln icy V O strow i M a­
zowieckiej.

Jak wykazała trwająca przez 
® dni rozprawa sądowa, oskar­
żeni po kum otersku, za łapówki 
■ wódkę zaliczali bezprawnic- 
chlopom, zalegającym z obowiąz­
kow ym i dostawami żywca, nad­
w yżk i hodowlane, które dostar­
czyli chłopi, uczciwie w ykonu ją ­
cy swoje obow iązki wobec Pań­
stwa. Od września 1952 roku do 
stycznia rb., a więc w okresie 
Przejściowych trudności w zao­

patrzeniu w  mięso ludności 
miast, rozpisali oni w ten spo­
sób ponad 31.700 kg żywca Spo­
wodowało t.o rozluźnienie dy ­
scypliny obowiązkowych dostaw 
w gminie, poważnie zmniejszyło 
dostawy żywca do punktu skupu

Poza tym  oskarżony Planeta 
wspólnie z b. pracownica gm in ­
nej delegatury CUSiK. Barbarą 
Karprźvk. w ystaw ia ł fikcyjne 
zaświadczenia na zakup w es'a 
przeznaczonego dla chłopów: 
którzy ponadplanowo dostarczali 
żywiec. Krzywdząc gospodarzy, 
sprzedających Państwu nadwyż­
ki żywca, podstawione przez o- 
skarżonych osoby otrzym ały po­
nad 9 500 kg węgla, k tóry bv! 
następnie sprzedawany po pa­
skarskich cenach.

Sąd uznał w pełni w inę oskar­
żonych. B iorą- pod uwagę w y­
b itn ie szkodliwą ich działalność 
dla Państwa i chłopów, skazał 
Edwarda Planetę na łączną ka­
rę 8 lat więzienia. Słefana Kr>- 
tasińskiego na łączną karę 8 lat 
więzienia. Mariana Wagnera na 
łączna karę 4 lał więzienia oraz 
W ładysława Dudę ns łączną ka­
rę 3 lat więzienia.

Państwo —  wsi, 
wieś —  państwu

W gm inie Mędrzechów, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, ważnym 
argumentem, który w p ływ a na 
przyśpieszenie obowi ąz, kowych 
dostaw zboża, jest trosk liw a  pt>- 
moc państwa dla wsi.

W kopaniu ziem niaków w y ­
korzystano na terenie gm iny 
kopark i konne, przysłane przez 
GOM. Chociaż wróg rozpow­
szechnia! kłam stwa, że koparki 
kaleczą ziem niaki chłopi prze­
konali się naocznie, że to nie­
prawda i maszyny przechodziły 
z rąk do rąk, obsługując wszyst­
kie gospodarstwa.

Sprawnie przebiegły również 
siewy. GOM oddał do dyspozy­
c ji chłopów 22 siewntki, tak że 
przy równoczesnym ¡wy.kbrz.ysta- 
niu siew ników  pryw atnych na 
terenie gm iny praw ie cale sie­
wy jesienne wykonano przy po­
mocy maszyn.

Chłopi gromady Odmęt ze 
szczególnym uznaniem pow ita li 
uchwalę rządu o zamiennikach 
przy skupie zboża. Gromada ta 
dostarczy państwu jako zamien­
n ik i 75 q kukurydzy. Aby przy­
śpieszyć przygotowanie ku ku ry ­
dzy na skup. mtijdzież pomaga 
gospodarzom w o tw ie ran iu  kolb 
i w iązaniu kukurydzy do susze­
nia. W domach gospodarzy gro­
madzi się w iele młodzieży, k tó ­
ra śpiewem I wesołymi gawę­
dami urozmaica sobie pracę.

A. KO<ŚCIEN 
Odmęt

pow. Dąbrowa Tarnowska

EDW ARD FISZER

Kułackie kujawiaczki
Czy wam dać, c/.y nie dać 
Czy do jutra poczekać,
Jak wymlócę I zmielę.
Powiem, że mam niewiele.

Ty z.a zgodą, ja z.a zgodą.
Biednym chłopom rękę podam.
Za to przyjdziesz do mnie, chłopku,
Na parobka do odrobku.

Czerwone jabłuszko przekra jane na krzyż. 
Wszyscy ziarno dają oprócz najbogatszych.

Na kapuście drobne liście 
W moich kłosach najzłarniściej,
Aż ml ciężko Iść do skupu,
Chociaż ludzie idą kupą.

Cz.erwone iabłuszko po sadzie się toczy, 
Czemu gminna rada tak się na mnie boczy.

Kaczki za wodą, gęsi za wodą.
Jak rite sypnę ziarna, to mnie pobodą 
Ja ci wódzi dam. ty mi buzi dasz.,
Ile  wymiódlem, ty mnie nie wydasz.

Czy wam dać, czy nie dać,
Czy do jutra poczekać.
Wszyscy wiedzą, psia para, '
Ze ja pan na heklarat h.

Cz.y wam dać, czy nic dać.
Czy od miasta tylko brać™

Wchodzącym 
Przedsiębiorstwa 
Robót E le k try fika cy jn ych  w j 
W arszawie rzuca, się przede j 
wszystkim  w oczy pięnna w y ­
stawa ks ążki radzieckiej, zor- \ 
gamzowana z in ic ja tyw y  kola . 
ZM P Ś w ietlicowa Janina M s - i 
tus-sk sprzerlaie w św ietlicy 
książki pisarzy radzieckich. Z.o- ; 
fia S ulikow ska kup-ła „M a tkę " j 
Gorkiego. A lic ia  P ikulska. Lech \ 
M ilew sk i i w ie lu  innych pracow 
n.ików ku p ili już po k ilka  ksią­
żek.

Koło ZM P bierze udział ta k ­
że w konkursie gazetek ścen- 
nych. k tó rv  został zorganizowa­
ny prze? kom ite t 'obchodu M ie­
siąca Pogłębienia Przyiaźm Pol­
sko-Radzieckiej pr'z.v Przed-’ę- 
b iorstw ie K ole jow ych Robót 
E lektry fikacy jnych .

W św ie tlicy  Przedsiębior­
stwa często są wyśw ietlane f i l ­
my radzieckie o ra / organizowa­
ne wieczory artystyczne.

ZM P-bwcy Centralnego Zamą- 
rlu K on strukc ji S talowych zor­
ganizowali w swoim zakładzie 
pracy -uroczystą- akademię.

Koło ZM P przv Banku Inwe- 
s tvcvtnym  zorganizowało w ie­
czorek taneczny z, udziałem 
artystów  scen warszawskich.

Młodzież Ekspozytury Cen­
tra li Jajczarsko-M leczarskiej ze­
społowo w ykup iła  abonamenty 
na F es tiva l f ilm ó w  radziec­
kich oraz w grupach urządzą 
dyskusje nad oglądanym i tum a­
mi.

Kolo ZM P  przy M in is terstw ie  
Poczt i Telegrafów organizuje 
spotkanie przodujących pra­
cow ników  z. komsomolcami pra­
cu jącym i’ przy a budowie Pda-ni 
K u ltu ry  1 Nauki im. J. S talina

Coraz więcej młodych 
wstępuję do TPP-R

Zarząd M ie jsk i ZM P w Sierp­
cu, woj. warszawskie. zob->wiij- 
zał się w ramach Miesiąca u- 
porządkować m ogiły poległych 
żołnierzy radzieckich.

W grom adzkiej św ie tlicy  w 
Gójsku. pow Sierpc, z m tc ią ty- 
w y organizacji ze tcm pow ,k;e.' 
dla młodzieży całej gromady od­
był się odczyt pt,. ..Komsomoł — 
nasz wzór". Podobne odczyty 
odbyw ają się i w innych gro­
madach. W ieczorami w Oój- 
sku odbvwa się głośne cz.v'anie 
książki „K aw a le r Z ło te j G w iaz­
dy “ . W, B ieżupiu. Staw iszynie 
oraz w w e lu  innych gromadach 
pow. Sierpc- młodzież uczęszcza 
na kurśy języka rosyjskiego, 
prowadzone przez w ie jsk ich  na- 
uczycieli-zetempowców.

M łodzieżowy zespół a rtys ty ­
czny Powszechnej Spółdzie lń ’ 
Spożywców w Sierpcu ę/ęst< 
wyjeżdża z bogatvm repertua­
rem do pobliskich gromad 
PGR-ów i spółdzielni produk­
cyjnych. O statn io zespól ten 
dał występ w PGR C ieślin 
gmina Mochowo.

Zespoły artystyczne w  pow 
Sierpc w repertuarze swym

popularyzu ją również p rz o - j 
dujących gospodarzy, którzy j
w yw iąza li się z obow ią, ko-w j 
wobec państwa, mobilizując- tym  [ 
ociągających się chłopów, aby!

Kole jowych odstaw iali zboże.
■W gm. Sieragówek. pow Go­

stynin, zorganizowano wieczor­
nicę. wystawę książek ra ­
dzieckich oraz wieczór dysku 
syiny nad radziecką lite ra 
»W  wielu gromadach dzięk 
tyw ne j pracy junaczek i

ków  rosną szg^g i TPP-R. T tak
w gm. Guzów. pow. ga rw o iin - 
skiego, do TPP-R w stąp iło  50 
nowych członków, w grom. Jóź- 
w in  — 82 członków, w grom. 
Stężyca 100 nowych członków 
otrzym ało legitym acje TPP-R. 
W wojew ództw ie warszawskim  
junacy SP zorganizowali 15 
nowych kół TPP-R, liczących 
572 członków.

Podobnie rosną szeregi TPP-R  
w pow. soehaczewskim. o i r'C- 
kim . aostyrnńskim. imńsko-ma- 
zow ieckim  i in.

W związku z Miesiącem Po­
głębienia .Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej oda? dla uczczeń.a 
X X X V I rocznicy R ewolucji 
Paź.d/iern kowej junaczk* ? 03 
Brygady SP M akowo podję ły 
zobowiązanie: na HI dni przed 
term inem  zebrać z. pola ziem-n »- 
kt i buraki oraz do koifc» tu r­
nusu wykonywać 18(1 procent 

o j normy.
iu n . i- ‘ (nad)

Przebywający w  Polsce z delegacją Wszechzwiązkowego To  
warzystwa Łączności K u l tu ra lne j  z Zagranicą, w yb itny  tokarz, 
specjalista w zakresie szybkościowego skrawania  — A W. 
Pawłów z Moskiewskich Zakładów Pudowy Obrabiarek im. 
Ordżonikidze odwiedził załogę Fabryk i Samochodów Osobo­
w ych  na Żeraniu dzieląc się swym i doświadczeniami z pol- 
<kimi metalowcami

Podczas pokazu Pawłów obrob ił ipąłek stalowy w  ciągu 
I? m inut podczas gdy nhnn-iazuiaca na Żeraniu norm o w y ­
nosi 3 i pól godziny Pawłów stwierdza że u siebie, w Mo- 
■kzewskirh Za kładach Pudowy Obrabiarek im S Ordżnnikidze, 
pracę taką wykonuje jeszcze krócej — w  ciągu S min.

Na rd ieciu : w  jednej z hal produkcyjnych Pawłów daje po­
ora skrawania w obecności l icznie zgromadzonych robotników.

foto — Wdowiński (CAF)

Spotkanie delegacji kolejarzy radzieckich 
z przodownikami pracy DOKP Warszawa

W Teatrze Ateneum w W ar­
szawie odbvto się w ostatnich 
Iniach spotkanie p rzybyłe j dt 
Stolicy pięcioosobowej- dele­
gacji kolejarzy okręgu m oskiew­
skiego z przodownikam i pracy i 
i racjonalizatoram i DOKP W ar: 
s/awa.

W czasie spolkania w ita m  
długo n iem ilknącym i oklaskam i

zabrał głos przewodniczący de­
legacji ra d z ic k ic h  kolejarzy A- 
■eksieicw Zvęzył on po lsk im  
kolejarzom  datszvch osiągnięć i 
sukcesów w pracy.

Kolejarze DOKP W arszawa 
wręczyli gościom pięknie w yko ­
nane upom inki oraz w iązank i 
kw iatów .

Ku czci XXXVI rocznicy Wielkiego Paźflziprnika 
Tysiące ponadplanowych ton w ęgla  

dla umocnienia siły Ludowej Ojczyzny

Prezes Rady Ministrów przy qł Ambasadora Rumunii
Prp/p* Rarls Młnislrńw Bole­

sław Bierut przyjął w dniu 211 
bin. Ambasadora Nadzwyczaj­

nego ł Pełnomocnego Rtimuó
-klei RepiibBUł Ludowe j w
Polsce, Constanlina Ntstora.

Plastycy hinduscy w Państwowym Instytucie Sztuki

Przed wojna zabytki historyczne  ł i rch itektomczne były  zaniedbane a niejednokrotn ie
Pr tęz niewłaściwa przebudowę trac iły  sty lowy  ebnru ter. . zabytkowych budyn-

Państwo Ludowe  , pecjnłną troską otacza odbudowę i reKonstruKcję z ao y^o  y
kóp), ul ic  a nawet całych dzielnic.  . , _ . .„„n»», „rym ul Miodo­

wa zdjęciu: odbudowany po zniszczeniach wojennych pa a a a • • Polskiego To-
w «i  to Warszawie, w  k tórym  mieści się obecnie siedziba Za - ądu  ̂ ^  rftA F )
iJtąrzysiwa Turystyczno  - Krajoznawczego.

foto — Szyperko (CAF)

B aw ąca w Polsce dptpsaeja 
plastyków hinduskich złożyła 
w izytę w Państwowym In s ty tu ­
cje Sztuki gdzie zapoznała sie z 
oraca i organizacją PIS 
W czasie w izy ty  om awiano m.in.

zagadnienia związane z daw-
ną i współczesną twórczości», 
hinduską ora? nawiązano kno 
'sk1v w zakresie wym iany k u l­
tu ra lne j i naukowej.

Plan roczny przed terminem
pierwsza w swej branży w y ­

konała tegoroczny plan produk­
cyjny załoga przodujących 7.» 
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w O strowtu W lkp

Nowe form y współzawodni­
c tw a , pracy ł oszczędności, roz­
wój ruchu racjonalizałorskieg ' 
i, st«»sovvanie radzieckich metoó 
oracv. a także troska o warunk 
bytowe robotników  — oto źród­
ła sukcesu załftgi Zakładów 43t 
ro.botn'kńw Zakładów podchwv 
siło hasło W iktora Saia. w w y­
n iku czego w  ub kw arta le  nie 
zanotowano ani jedne] rek la ­
macji.

Roczny plan. na 98 dni przed 
terminem zrealizowała także za­
łoga Zakładów Remnntofyo - 
Montażowych CRS w woj. opol­

skim. Dzięki temu Zakłady be­
lą mogły przeprowadzić dodał- 
sowo kapitalne remonty w k il­
ku przetwórniach i chłodniach 
>raz wyprodukować kllkadTJe 
siąt wozów 1 furgonów dla po- 
•rzeh amtnnvch spółdzielni.

Plan roczny wykonały rów­
nież podległe Zarządowi Prze­
mysłu Zielarskiego — 2 wy­
twórnie produktów zlelar - 
<k!cb we Wrocławiu ł Leg 
nicy. 8 wytwórni podległych 
Bydgoskim Zalzładom Wapien­
no -  Piaskowym. cegielnie 
podległe Lubelskim Zakładori 
Terenowego Przemysłu Mat 
Budowlanych. Ekspozytura PKś

Masowy udzia ł w Czynie Paź­
dz iern ikow ym  biorą górhicy licz­
nych kopalń weala Postanawia­
ją oni, że dla umocnienia s ił L u ­
dowej O jczyzny dadza tysiące ton 
węgla ponad swe plany Jedno- 
ześnie podetmowane są zobo­

w iązania, których realizacja 
przyniesie dalsza poprawę wa­
runków  socjalnych, m ieszkanio­
wych l bytowych załóg kopalni 

Poważne sa zobowiązania za­
łogi kopaln i im  Wieczorka Np 
w im ien iu  swoje j załogi k ie row ­
nik oddziału I I I  (ej kopaln i Bie­
lic k i zadeklarował wykonanie 
planu rocznego przed term inem  
i wydobycie do końca br 14 tys 
ton węgla ponad plan. Znana 
ścianowa brygada Pawła Edaka 
postanowiła wydobyć 8 8(10 ton 
węgla ponad plan, zaś zespól 
ścianowy Henryka K ud ły zade­
k la row a ł 8 400 ion nadwyżki.

Realizacja wszystkich zobo­
wiązań produkcyjnych pozwoli 
kopaln i im. W-eczorka wyko­
nać roczny plan wydobycia do 
22 grudnia br.

Jeszcze w br ma bvć przebu­
dowanych 35 mieszkań robo tn i­
czych. a 35 rodzin górniczych 
»trzymać ma nowe mieszkania

Załoga kopalni „Rarhara-W y 
¡Zwolenie" pndieła ogółem 120 zo­
bowiązań indyw idua lnych i ze­
społowych. w tym  101 produk­
cyjnych i 18 socjalno-bviowvch

Załoga dołowa postanowiła w 
hm wydobyć 3.551 ton węgla po­
nad plan miesięczny, przyśpie­
szyć o 5 dni zadeklarowany w 
zobowiązaniach d ł u gook reso-
w vrh  te rm in  wykonania rocz­
nego planu wydobycia, t j w y ­
konać roczne zadanie do 9 grud­
nia.

„Węgiel wydohywamy dla słe- 
hle. dla naszej ludowej gospo­
darki I będziemy go dawać 
więcej, aby tak, jak nasi braciaw Grudziądzu, Miejskie Przed­

siębiorstwo Remontowo - Budo- w Związku Radzieckim, żyć co-
wlane w Nysie» ras lepiej“ powiedział na ze-

branlu w swoim oddziale rębacz 
przód» wy — Jan Polacy.

Uwzględniono również w zo­
bowiązaniach październikowych 
socjalne potrzeby górn ików  Do 
końca bież roku ma być prze­
budowanych t wyrem ontowa­
nych dalszych 10 izb m ieszkal­
nych. co zwiększy do 248 licz­
bę Izb przvdz.ielonvch górn i­
kom kopaln i „B arbara  - Wy­
zwolenie“  od kw ie tn ia  br.

Pracownicy działu socjalno- 
bytowego postanow ili na „Dzień 
G órn ika " uruchom ić przedszkole 
dla 120 dzieci i św ietlicę dla 
80 dzieci.

G órnicy kopalni „S iem ianow i­
ce“  mają wydobyć 300 tys ton 
węgla ponad plan czterech 
oierwsz.vch lat Planu 8-letniego

700.000 kg cementu...
Aby rozw ija jące się budow­

nictwo m ieszkaniowe I przem y­
słowe mogło otrzym ać jak na j­
większe ilości niezbędnych ma­
teria łów  — załoga m łynów  ce­
mentowych cem entowni „P okó j- 
w Rejowcu zobowiązała sie do 
końca bież roku wyprodukować 
dodatkowo 700 ton cementu 
podobne zobowiązanie podtęl- 
robotnicy pieców rotacyjnych 
którzy postanow ili leszez.e w hm 
wyprodukować too ton k lin k ie ­
ru ponad plan. a do końca bież 
roku — 700 ton.

Więcej nawozów, grabi, 
kopaczek dla wsi

Liczne zakłady pracy podej­
m ują zobowiązania, których w y­
konanie przyczyni się do dal­
szej poprawy zaopatrzenia wsi 
w potrzebne je j a rtyku ły .

Realizując swe zobowiązania 
październikowe robotnicy od­
działu kuźni Zakładów Mecha­
nicznych w Tarnow ie wyprodu­
k u ją  w bież, roku  z odpadów

22 tony a rtyku łów  gospodar« 
siwa wiejskiego, jak grabie, sie­
kiery. podkowy, kopaczki, oku ­
cia budowlane I w iele różnych 
przedmiotów gospodarstwa do­
mowego.

780 ton nawozów sztucznych 
ponad plan postanowiła w yp ro ­
dukować do końca br załoga 
fab ryk i supertnmasyny „B on a r- 
ka‘‘ w K rakow ie .

Dodatkowe tony 
ryb i pierników

Rybacy „D a lm oru ". łow iący na 
Morzu Północnym, drogą ra­
diową nadsyłają zobowiązania 
podjęje dla uczczenia W ie lk iego 
Października.

Zobowiązania podjęły Już za­
łogi kilkunasJu traw le rów  i lu -  
g ro traw le rów . m in. „P o llu x " , 
..Jup ite r", „D e lf in “ , „S a tu rn “ , 

Pegaz“  it.d. Postanow iły one 
poważnie zwiększyć w bież. m ie­
siącu połowy, aby dostarczyć 
w ięcej ryb, Np. załoga sta tku  
rybar kiego ..P o llux“  postanowi­
ła dla uczczenia 38 rocznicy Re­
w o luc ji plan połowów na bież. 
miesiąc wykonać w 130 proc.

Spośród załóg zakładów prze- 
mvsJu spożywczego w w o j byd- 
g»>skim p ierw si podjęli zobo­
wiązania październikowe pra­
cownicy F abryk i P ie rn ików  i 
W yrobów Cukiern iczych „K o ­
p e rn ik " w Torun iu . M. in. zobo­
w iązali się oni w yprodukow ać 
dodał kowo jedną tonę w a fl i 
i 5 ton p ie rn ików  popularnych.

Na czoło zobowiązań, ja k ie  
dla uczczenia 36 rocznicy W ie l­
k ie j- Socjalistycznej R ew oluc ji 
Październikowej powzięła zało­
ga W arszawskich Zakładów  
Przemysłu Tłuszczowego, wysu­
wają się .zobowiązania pracow­
ników  dz ia łów : w arze ln i, chłod­
ni I k ra ja ln l '■— postanow ili on i 
wyprodukować w bm. dodatko­
wo 200 tys, kg m ydła.



I nagi n udziale ZMP w  sh mi i p zhoia w paw. miechowskim

Uzbrajać politycznie aktyw—docierać do kół
W ykonanie obow iązkowych 

dostaw zboża d l^ ę a ń s tw a  ma 
w  pow. m iechowskim  szczegól­
ne znaczenie. Rozległy obszar 
pow ia tu i wysoka jakość ziemi, 
d i ża towarowość gospodarki 
ro lne j nadały pow ia tow i naz­
wę „spichlerza w o jew ództw a“ .

W ydawać by się mogło, że 
wobec szczególnie sprzy ja ją ­
cych w arunków  pow ia t M ie ­
chów przodować będzie w  woj. 
k rakow sk im  w  obow iązkowych 
dostawach zboża, A  jednak od 
początku tegorocznej kam ­
panii, a więc od połowy łipca, 
pow ia t M iechów wlecze się 
przy końcu tabeli -w w o j. k ra ­
kow skim . We wrześniu spadł 
on na ostatnie miejsce w  wo­
jew ództw ie , osiągając zaledwie 
45 proc. planu miesięcznego. A  
w ięc „sp ich le rz w ojew ódz­
tw a “  pozostaje w  ty le . pod­
czas gdy inne pow ia ty w  woj. 
k rakow sk im  np. Chrzanów i 
Nowy Sącz zbliża ją  się do cał­
kow itego w ykonan ia  rocznego 
planu dostaw zboża.

K am pan ia skupu w  M ie - 
chowskiem, tak  ja k  w  całym  
k ra ju , przebiega przy udziale 
szerokiego ak tyw u  polityczne­
go. W  kam pan ii te j ważną ro­
lę ma do odegrania mtodzież 
w ie jska , a przede wszystkim  
organizacja zetempowska na 
wsi.

P rezyd ium  Zarządu P ow ia to­
wego ZM P w  M iechow ie w  
ciągu ostatnich dwóch m iesię­
cy starało się zm obilizować 
ak tyw  zetempowski i całą m ło ­
dzież pow ia tu do aktywnego 
udzia łu  w  pracy nad w yko ­
naniem obow iązkowych do­
staw  zboża. M im o tych starań, 
m im o cz ych w yjazdów  a k ty ­
w is tów  i pracow ników  ZP w  
teren udział m łodzieży w  kam -

Więcej uwagi sprawie dziewcząt 
w Ludowych Zespołach Sportowych

pan ii skupu w  pow. m iechow ­
skim  oceniany jest nadal ja ­
ko niedostateczny.

Głównym brakiem w pracy 
prezydium Zarządu Powiatowe 
so w Miechowie jest zanied­
banie pracy politycznej wśród 
aktywu. Zarów no pracow nicy 
aparatu zetempowskiego jak  
ak tyw iśc i ZP nie zostali 
uzbro jen i w  polityczne argu­
m enty. nie zostali przygotowa­
n i do w y jaśn ian ia  m łodzieży 
zagadnień p o lity k i k ra jow e j i 
zagranicznej.

A  tymczasem wieś m iechow­
ska — zarówno m łodzi ja k  i 
starsi — ostatn io bardzie j n iż 
k ie dyko lw iek  in teresu ją się 
w ydarzeniam i w  k ra ju  i na 
świecie, dysku tu ją  o tych w y ­
darzeniach. Pow sta je także 
w ie le  w ą tp liw ośc i i pytań, na 
k tó re  a k tyw  zetempowski po­
w in ien  z głęboką znajomością 
rzeczy odpowiadać, wiedząc, 
że tam  gdzie nie w yjaśn iam y 
m y, tam  wciska się wróg.

K ie row n ic tw o  pow ia tow ej 
organ izacji ZM P  nie w yciąg­
nęło w n iosków  z fak tu , że 
okres skupu zboża i rea lizac ji 
innych zobowiązań wsi wobec 
państwa —  to  okres zaostrze­
nia  w a lk i k lasowej na wsi. A  
przecież w iadomo, że w łaśnie 
w  okresie skupu zboża ku łacy  
i spekulanci wzm agają próby 
siania zamętu, bałamucenia 
m n ie j św iadom ych chłopów, 
aby powstrzym ać te.upo do­
staw.

Podczas gdy ku łacy  p o li-  
ty k u ją  na całe gardło, a k ty w  
zetempowski w  pow. M iechów  
godzi się z tym . że wczesna je ­
sień jest okresem osłabienia 
pracy organizacji w ie jsk ich  z 
powodu p ilnych  prac w  polu 
i że wobec tego praca w  tere­
nie  nie da — m im o chęci i w y ­

s iłków  —  oczekiwanych rezu l­
tatów .

Tymczasem w b rew  tym  po­
glądom w  pow. m iechowskim  
jes t w ie le  kó ł zetempowskich 
i ak tyw u , k tó ry  żywo w łączy ł 
się do pomocy p a rtii w  skupie 
zboża. Oto m łodzież z grom a­
dy Kozłów na zebraniu całego 
ko ła  w yb ra ła  w  połow ie w rze­
śnia br. trzy  „ t r ó jk i m łodzie­
żowe“ . k tóre m ają za zadanie 
przekonywać na jp ie rw  swoją 
w łasną rodzinę, a potem in ­
nych, o konieczności te rm ino­
wego w yw iązyw an ia  się z 
obow iązków  wobec państwa. 
Weszli do tró je k  na jlepsi 
z koła, tacy, ja k : E d ­
ward Cegła, Lucyna Miechów- 
ka, Wojciech Minor i inn i. Do­
bre są w y n ik i pracy „ t ró je k “ , 
bo gromada Kozłów  jest przo­
dującą w  gm inie.

M łodzież z inne j gm iny o r­
ganizuje w ieczory św ietlicowe. 
W ieczory, urozmaicone satyrą 
i śpiewem, wskazują na gospo­
darzy zalegających z dostawa­
m i, za w zór zaś staw ia ją  tych 
chłopów, k tó rzy  spe łn ili swój 
pa trio tyczny  obowiązek wobec 
państwa.

W  w ie lu  gromadach zetem- 
powcy w yda ją  „b łyskaw ice “ 
i gazetki ścienne, w  k tórych 
w zyw a ją  chłopów do przyspie­
szenia tempa obow iązkowych 
dostaw, k ry ty k u ją  ociągają­
cych się, p ię tnu ją  wrogą po­
stawę ku łaków .

P rzyk łady wskazują, że tam, 
gdzie zetempowcy um ie ją  w y

O Fryderyku Wolfie
5 października br. zm arł 

F ryde ryk  W olf. Nazw isko
W olfa  znane jest u nas nie
ty lk o  z licznych przetłum aczo­
nych na język  po lsk i książek 
tego w yb itnego pisarza postę- 
powych Niemiec. F ryde ryk
W o lf b y ł p ierw szym  przedsta­
w ic ie lem  dyp lom atycznym  N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i Dem okra­
tycznej w  Polsce. Na placówce 
te j da ł się poznać jako  szer­
m ie rz p rzy jaźn i n iem iecko- 
po lsk ie j, ja ko  ż a rliw y  bo jow ­
n ik  o dem okratyzację Niemiec, 
o  socjalistyczną przyszłość
świata.

Pisarze polscy pam ięta ją
czynne i serdeczne zaintereso­
wanie, ja k ie  okazywał W o lf na­
szej lite ra turze . N ie przypad­
kow o w ydany w  Niemczech 
w yb ó r w ierszy Broniewskiego 
poprzedza przedmowa F ryde ­
ryka  W olfa, k tó ry  po pow ro­
cie do N iem iec stał się p ra w ­
dz iw ym  ambasadorem polskie j 
k u ltu ry . „B ron iewsk i  — pisał 
W o lf — jest poetą icalczącym  
iv każdym wierszu..., pokazuje  
swym i pe łnym i s i ły  i  w ia ry  
wierszami, że nic nie przycho­
dzi ludow i bez w y s i łk u ", S ło­
wa te zastosować można do 
samego W olfa , pisarza, k tó ry  
przewodnim  hasłem swej 
twórczości uczyn ił m aksym ę: 
„S ztuka orężem“  (K unst is t 
W affe).

M aksym a ta. streszczająca 
program  sztuk i zaangażowa­
ne j w  zmagania epok, walczą­
cej o ostateczne w yzw olenie 
człowieka, odzw iercied la  stan, 
ja k i osiągnęła świadomość 
a rtys ty  w procesie długiego 
rozw oju. Pisząc o w łasnej 
twórczości pow o łu je  się W o lf 
na zdanie w ie lk iego  k ry ty k a  
rosyjskiego z X IX  w ieku, B ie­
lińskiego: „N ic  nie powstaje z 
nagła. Również poezja, ja k  
wszystko co żywo rośnie, musi 
przejść przez wszystkie  stop­
nie rozw oju“ . Przez ja k ie  eta­
py rozw ojow e przeszła w  cią­
gu trzydziestu k ilk u  la t sztu­
ka F ryde ryka  W olfa, n im  
sprostała tru d n y m  wym aga­
n iom  naszego czasu?

Droga W olfa  przypom ina 
rozw ó j innych postępowych 
p isarzy niem ieckich, debiutu­
jących, tak  tak  Johannes Be- 
cher czy B erto ld  Brecht, w  la ­
tach pierwszej w o jny  im peria ­
lis tyczne j lu b  w okresie zaraz 
po n ie j następującym. W ie­
dzie ona od żywiołowego, n ie­
określonego in te lek tua ln ie  bun­
tu  przeciw społecznej niespra­
w ied liw ośc i i  w o jn ie  ku  ja s ­
nemu idea łow i społecznemu, 
na pozycje rew olucy jne j k la ­
sy robotniczej. W zakresie me­
tody twórczej jest to  przejście 
od właściwego sztuce burżua- 
zy jne j tego okresu rozw ich­
rzenia i  bezideowości do su­
row ych  wym ogów sztuk i rea­
lis tyczne j. do odpow iedzia l­
ności za społeczna w ym ow ę 
dzieła i  do g łębokie j ludow oś­
ci.

Postawa ideologiczna W olfa  
ksz ta łtu je  sie w  opozvcii 
do mieszczańskiego środow iska 
w  ja k im  sie u rodz ił (w  roku  
1888). Samodzielne życie roz­
poczyna jako chłopiec okrę to ­
w y  i palacz. W  w ędrów kach 
przem ierza całe N iem cy. Po­
ciągają go studia m alarskie , 
w kró tce  jednak przerzuca się 
na medycynę. Jako lekarz 
fro n to w y  przeżywa I  w o jnę 
św iatową, poznaje wszystkie 
ie j okropności. W roku 1918 
jes t członkiem  Centralnego 
k o m ite tu  Rad Robotniczych i 
Ż o łn ie rsk ich  w  Dreźnie. Zo­
staje aresztowany i uw ięziony 
za udzia ł w  pro testacyjne j de­
m on stra c ji przeciw  m ordow i, 
dokonanem u na Róży L u k ­
semburg i K a ro lu  L iebknech - 
cie. przywódcach Spartakusa.

R ew olucyjna p ra k tyka  w y­
przedziła  row ohuw jna św ia­
domość młodego pisarza. W  na 
pisanej w  roku  1919 sztuce 
,.Oto ty “  daleko jeszcze do 
ideolog icznej jasności i  rea -

lizm u późniejszych dzieł W o l­
fa. Sztuka ta usiłu jąca „p rze­
nieść w  sfere wieczności do­
czesność uciskającą nas i tra ­
piącą...“  posługuje się abstrak­
cjam i, narzuca w idzow i fa ł­
szywe i zagmatwane rozum ie­
nie  rzeczywistości.

G łębokie przeżycie Im peria ­
lis tyczne j w o jn y  wzmaga w  
pisarzu potrzebę protestu. 
Jednak je j t  to  wciąż jeszcze 
ty lk o  nam ię tny protest pacy­
f is ty  *). Zna jdu je  on swe 
u jście  poza sztuką również 
w  po litycznej sym patii W o l­
fa  d la  Niezależnej P a rtii 
Socja listycznej (USP) o w y ­
raźn ie pacyfistycznych dąż­
nościach.

W  roku  1920 jest W o lf le ­
karzem  m ie jsk im  w  Rem­
scheid. Przez pewien czas 
przebywa w  ośrodku osiedleń­
czym, założonym przez in w a ­
lid ó w  wojennych. Tu poznaje 
codzienne życie robo tn ika , tu 
w  codziennym obcowaniu z 
rob o tn ikam i uczy się języka 
zrozum iałego dla mas. W  tym  
okresie pow sta je  dram at
„B ie dn y  K on rad “ , będący
zw ro tem  do rea lizm u w  tw ó r­
czości W olfa. W  dram atach 
wczesnego okresu czerpał p i­
sarz tem aty albo z odległej 
przeszłości („M ahom et“ , „T a ­
m a r“ ), albo z da lek ie j p rzy­
szłości (.yCzarne słońce“ ), albo ' 
w ręcz umieszczał akcję w  po­
nadczasowej sferze („O to ty “ ).

„Biedny Konrad“, dram at 
z czasów X V I-w ie czn ych  po­
wstań chłopskich, stwarza po 
raz pierwszy konkre tną  sy tu ­
ację historyczna, ukazuje bun t 
mas p lebejskich przeciw  n ie ­
ludzk im  prawom  feudalizm u, 
naw iązując do w ie lk ie j, rew o­
lu cy jn e j tra d y c ji n iem ieckiego 
ludu. wzmaga w  klasie ro b o t­
niczej wolę w a lk i o lepszą 
przyszłość. Jest to  p ie rw ?za* 
p raw dziw ie  ludowa sztuka^ ja ­
ką napisano w  lite ra ck im  ■ po­
koleniu W olfa. Od tem atu  h i­
storycznego rych ło  przechodzi 
W o lf do teraźniejszości i w  
sztuce „Marynarze z Kotom “ 
ukazuje współczesny etap re ­
w o lucy jne j w a lk i k lasy  rob o t­
niczej — stłum ioną k rw a w o  
rew oluc je  roku  1918. W  d ra ­
m atach „B ie dn y  K o n ra d “  i  
„M arynarze  z K o to ru “  osiąga 
W o lf pozycje sz tuk i rea lis tycz­
nej. W sztukach tych m arzy­
c ie l i b u n tow n ik  staje się św ia­
dom ym  b o jo w n ik iem  o ro b o t­
n iczą sprawę.

W  roku  1928 zostaje W o lf 
członkiem  Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec i  odtąd, aż do 
osta tn ich swych ch w il oddaje 
w szystk ie  swe s iły  a rtys ty  i 
działacza społecznego walce 
p ro le ta ria tu . Sztuka jego z o- 
grom ną czułością reaguje te ­
raz na węzłowe problem y cza­
su. W  prze jm ujących obrazach 
ukazuie m ora lne i fizyczne 
konsekwencje nędzy, ja ką  cier­
p i p ro le ta ria t w  warunkach 
rozkładającego sie kap ita lizm u 
(„Cjankali“), jedność celów 
łączącą w a lkę  robo tn ików  we 
wszystkich kra jach („Tai- 
Yang budzi się“), ostrzega 
przed nadciągającym faszyz­
mem. przed zbrodnią rasowej 
dyskrym inac ji („Profesor Mam - 
lock“, 1933), m aluje w a lkę  nie-, 
mieckie.i m łodzieży przeciw  
H itle ro w i („Trojański koń“), 
w  licznych utworach podej­
m u je  zagadnienie odpowie­
dzialności N iem ców za zbrod­
nie faszyzmu i  za przyszłość 
narodu.

Zmuszony w  roku  1933 do 
opuszczenia k ra ju  przebywa 
W o lf w  Szwajcarii, we F ran ­
c ji. w  końcu w  Zw iązku Ra­
dzieckim . Na em igracji pisze 
stye nm doirzalsze dzieła: d ra­
m at „Beaumarchais“, rzecz o 
po lityczne j ro li sztuki oraz 
powieść o antyfaszystowskim  
ruchu oporu — „Pogranicze“.
W  Z w iązku  Radzieck'm  p ra ­
cuje jako lekarz, niosąc o-

f ia rn ą  pomoc n iem ieckim  je ń ­
com. W  tom ie opowiadań 
„Siedmiu spod Moskwy“ skła- ! 
da ho łd  prostym  ludziom  ra - i 
dzieckim , bezim iennym  boha- j 
terom , k tó rzy  u ra to w a li św iat 
przed grożąca m u faszystow­
ską zagładą.

W  roku  1945 wraca do k ra ­
ju . Jest pierwszym  pisarzem 
n iem ieck im  starszego pokole­
nia. k tó ry  śm iało sięgnął po 
współczesny tem at powojenny 
w  s film ow ane j później kom edii
.Burmistrz Anna“ i p o tra fił
ikazać w a lke  klasową na wsi. 

’ V scenariuszu film o w ym  „Ra­
da Bogów“ zdemaskował rolę 
n iem ieckich m onopolistów  w 
okresie h itle ro w sk im  i  w  la ­
tach powojennych. „Rada Bo- 
gćw “ jest dziełem walczącym, 
w ym ierzonym  przeciw  kon ­
kretnem u w rogow i pokoju, 
m ob ilizu jącym  czujność mas. 
Powieść „Manetekel“ i w y ­
staw ione obecnie w  „Deutsches 
Theater“  w  B e rlin ie  w idow is ­
ko „Tomasz Münzer —  czło 
wiek z tęczowym sztandarem“ 
— sa osta tn im i dzie łam i W o l­
fa, w  k tó rych  odb iły  się dw ie 
strony całej jego twórczości: 
w ra ż liw y  stosunek wobec pa­
lących zagadnień c h w ili (po­
wieść „M ane teke l“  za jm uje 
się rozpętaną przez A m erykę 
„z im ną w o jną “ ) oraz um ie ję t­
ność ożyw ian ia w ie lk ie j t ra ­
dyc ji, z k tó re j współczesność 
czerpie natchnien ie i  siłę. Za 
sprawą W olfa  scena niem iecka 
stała się trybuną  niem ieckiego 
ludu , rozw inę ła najlepsze t ra ­
dycje „F re ie  V olksbühne“ , sta­
ła  się teatrem  walczącym  
przeciw  odnowie faszyzmu, 
przeciw  po lityczne j i  k u ltu ra l­
nej reakc ji. Sztuka W olfa  sta­
nęła na wysokości jego w łas­
nych wysokich wym agań, g ło­
szących, że „ is tota p ra w d z i­
wego dramatu polega na bu ­
dzeniu decyzji  w  widzu. De­
cyzji tyczących re l ig i jnych,  
politycznych, społecznych p ro ­
blemów  —  zwłaszcza na prze­
łomie dwu epok“ .

Naród n iem iecki docenił tę 
wychowawcza rolę sztuk W ol­
fa, odznaczając go dwukrotnie 
nagrodą państwową NRD (w  
roku 1945 za dramat i sce­
nariusz filmowy „Profesor 
Matnlock“, w 1950 —  za
wspóiautorstwo film u „Rada 
Bogów“).

Pamięć narodu niem ieckiego 
zachowa dzieło F ryderyka  
W olfa, bo p o tra fił on uczynić 
je  orężem w  walce o  n a j­
większą sprawę stuiecia: o po­
kó j wyzw olenie człow ieka z 
w ięzów  klasowego społeczeń­
stwa, bo, ja k  stw ierdza kom u­
n ik a t KC  N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności, dopo­
mógł on swą twórczością m i­
lionom ludzi wejść na drogę 
pokoju i socjalizmu.

M y zaś zapam iętam y F ry ­
deryka W olfa ja ko  gorącego 
in te rnacjonalis tę , ja ko  odda­
nego przyjacie la  naszego na­
rodu. A le  także iako  jednego 
z tych Niemców, k tó rych  p ięk ­
ne i szlachetne życie wzmaga 
naszą ufność, że w b rew  za­
m iarom  neoh itle ryzm u zw y ­
cięży w  końcu sprawa w o l­
nych, pokojowych i  dem okra­
tycznych Niemiec.

AN PR ZEJ W IR T H

jaśniać po litykę  p a r ti i na wsi, 
gdzie wskazują, iż  w ykonanie 
obow iązkowych dostaw umac­
nia  sojusz robotniczo-chłopski 
i pomaga budować dobrobyt 
ludzi pracy w  mieście i na 
wsi. tam  gdzie m łodzież zna 
i rozb ija  ku łack ie  p lo tk i —  
tam  w ie lu  zetempowców, sze­
regowych członków kola bie­
rze udzi.ał w  kam pan ii, zdoby­
w a w yrob ien ie  polityczne, na­
biera bojowości. Tego jednak 
ak tyw iśc i Zarządu Pow ia towe­
go ZM P  w  M iechow ie i zarzą­
dów gm innych ZM P  nie ro ­
zum ie ją  i nie po tra fią  w yciąg­
nąć z tego praktycznych w n io ­
sków. Jest to druga z kolei 
przyczyna niedostatecznego 
udzia łu ZM P  w  skupie zboża 
w  pow. m iechowskim .

ZP ZM P  wysyła w  teren, do 
gm in i gromad, p racow ników  
i ak tyw is tó w  zetempowskich, 
a nawet cale młodzieżowe e k i­
py z zakładów  pracy. Jednak 
zarówno aktyw iśc i ja k  i pra­
cow nicy ZP pope łn ia ją  w  swej 
pracy terenowej w ie le  is to t­
nych błędów. Oto towarzysz 
M isiek, in s tru k to r ZP. o fia rny, 
oddany p a r ti i ak tyw is ta , prze­
byw a ł niedawno w  gromadach 
Chorążyce, Łososkowice, Prze- 
sław ice w  gjn. W ierzbno. P ra­
ca jego ograniczyła się jednak 
do tego, że skon taktow a ł się 
w  tych gromadach z przewod­
niczącym i kó ł Z M P  i przy ich 
pomocy opracował i w yw ies ił 
w  poszczególnych gromadach 
„b łyskaw ice ".

A k ty w is ta  ZP pow in ien 
oczyw iście pomagać ko łom  w  
opracowywaniu „b łyska w ic “ . 
N ie pow in ien on jednak opra­
cowywać „b łyska w icy “  z sa­
m ym  przewodniczącym  kota, 
lecz zwołać zebranie zetem­
powców te j gromady, porozma­
w iać z n im i ó skupie zboża, 
zastanowić się wspólriie nad 
tym , co ko ło  pow inno robić, 
aby pomóc gromadzie w  w y ­
w iązan iu  się z dostaw, pow i­
nien pomóc w  odpowiednim  
podzieleniu zadań między 
wszystkich członków koła.

A by jednak móc udzie lić ko­
łu  ta k ie j pomocy, ak tyw is ta  
ZP pow in ien na jp ie rw  poroz­
m aw iać z chłopam i w  te j gro­
madzie, zorientować się kto  
i dlaczego przoduje w  skupie 
oraz kto  i dlaczego ociąga się.

Z rozmów tych ak tyw is ta  zo­
rie n tow a łb y  się także, co 
szczególnie należy w yjaśniać 
chłopom z w ie lu  zagadnień po­
l i ty k i p a rtii na wsi i m ógłby 
pomóc ko łu  ZM P  w  ułożeniu 
konkretnego, politycznego p la ­
nu działania. Tego w szystkie­
go nie dokonał jednak tow. 
M isiek, nie rob ią tego rów nież 
in n i ak tyw iśc i.

P rzyk ład pracy tow . M is ieka 
u jaw n ia  niebezpieczne z ja w i­
sko w  pracy a*ktywu pow ia to­
wego —- n iew iarę  w  s iły  
m łodzieży, zaniedbywanie p ra ­
cy uśw iadam iającej wśród 
mas m łodzieży i zastępowanie 
pracy kół, pracą jednostek, 
k tó re  samotnie n iew ie le  mogą 
zdziałać.

T u ta j tk w i trzecia przyczy­
na nienadążania organ izacji 
zetem powskiej w pow. M ie ­
chów za zadaniam i, ja k ie  sta­
w ia  przed nią  pa rtia  w  skupie 
zboża.

W skazaliśm y tu ta j na zasad­
nicze przyczyny, k tó re  u tru d ­
n ia ją  pow ia tow e j organ izacji 
Z M P  w  pow. m iechowskim  
odegranie swej ro l i w  kam ­
pan ii siewnej.

W ydaje się. że przyczyny te 
u tru d n ia ją  również udzia ł w  
skupie w ie lu  innym  organiza­
cjom  zetempowskim .

Czego uczy przyk ład M ie ­
chowa? Uczy on przede wszy­
s tk im , że sprawą najważniej­
szą jest polityczne przygotowa­
nie aktywistów, tak, aby 
umieli oni rzeczowo wyjaśniać 
chłopom i młodzieży wiejskiej 
zasady polityki wiadzy ludo­
w ej wobec wsi, aby umieli 
wyjaśniać sytuację międzyna­
rodowy, aby umieli skutecznie 
gromie kułackie kłamstwa.

Przykład Miechowa uczy, że 
aby rozwinąć dobrą pracę w  
terenie trzeba skończyć z pra- 
eą w  pojedynkę, trzeba uczyć 
aktyw  zetempowski, że jego 
najważniejszym zadaniem jest 
dotarcie do szerokich mas 
młodzieży i budzenie do życia 
kói ZM P.

Z D Z IS Ł A W  S ŁO W IK

Wymowa liczb...
Kalendarz w skazuje paź­

dz iern ik , to znaczy czas w y ­
konał już  swój roczny plan 
fo rm a ln ie  w  75%, a fak tycz­
nie w ięcej, bo najdogodniejszy 
czas dla  rozw oju sportu m i­
nął. T y le  m ów i kalendarz. A 
zestawienia statystyczne mó­
w ią. że owszem osiągnięcia są, 
bo w  porów naniu z 1 stycznia 
1953 r„- k iedy liczba dziewcząt 
wynosiła  49.803, dziś w  Zrze­
szeniu m am y praw ie  o 20 tys. 
dziewcząt w ięcej, ale te cy f­
ry  m ów ią jednocześnie, że w y ­
konaliśm y ty lk o  62% pianu 
rozw oju LZS wśród dziewcząt. 
A  to jest bardzo słaby w yn ik .

N ie ty lk o  o tym  m ów ią te 
cy fry . M ów ią  one i o tym , że 
Rada G łówna, Rady W oje­
wódzkie, Pow iatowe i G m in ­
ne nie p o tra fiły  w ykorzystać 
najdogodniejszego okresu w io ­
senno-letniego dla przyciągnię­
cia dziewcząt do upraw ian ia  
sportu, nie um ia ły  w yko rzy ­
stać olbrzym iego entuzjazm u 
całej m łodzieży — a w iec i 
dziewcząt — w  czasie przygo­
towań do IV  Światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  S tuden­
tów  w Bukareszcie, d la  
zainteresowania G m inną Spar­
tak iadą LZS, „n iedzie lą  spor­
tow ą“ , biegami narodowym i, 
ra idam i ko la rsk im i czy spor­
tow ym  czynem festiw a low ym . 
Przykładem  może ' być pow. 
Opole, gdzie liczba dz iew ­
cząt w  LZS w  okresie 
styczeń —  sierpień 1953 r. 
wzrosła o 19! (słownie dzie­
więtnaście), a w  ogóle w  LZS - 
ach tego pow ia tu jest obecnie 
228 dziewcząt! W  woj. kielec­
kim  w  okresie 1 marzec — 30 
czerw iec 1953 r. liczba dziew ­
cząt w  LZS zrńnie jszyla się o 
113!

I  jeszcze o jednym  m ów ią 
te cy fry . W skazują one, że nie 
wszystkie instancje  ZM P  wcie­
la ją  w  życie uchw a ły  X I I  P le­
num  ZG ZM P, że nie w idzą, iż 
sprawa rozw o ju  sportu wśród 
m łodzieży, szczególnie wśród 
dziewcząt, to nie ty lk o  dobre 
w y n ik i w  bieganiu, rzutach 
czy skokach -— ale w ychow a­
nie dziewczyny o szerokich za­
interesowaniach, a k ty w is tk i w 
walce o wieś bez ciem noty i 
zacofania, o w ieś zdrow ia i ra ­
dosnego śmiechu, dziewczyny 
spraw nej do pracy i  obrony.

Krishna Gromek
C z ło n e k  P re z y d iu m  F a rtv  G łó w n e j 

Z rze sze n ia  L Z S

Jak nadrobić 
zaległości

Ponad 50% członkiń ZM P, 
k tó re  pow inny przodować 
w  walce o nowy stosunek 
dziewcząt do sportu, pra - 
cy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, p ra­
cy p rodukcy jne j nie bierze ak­
tywnego udzia łu w  te j walce. 
A  jest tak  dlatego, bo koło, bo 
Zarząd G m inny ZM P nie po­
m ógł im  przemóc w  sobie b ie r­
ności, nie dał im  żadnego 
ZM P-owskiego polecenia.

Cyfra 62% wykonanego pla­
nu stawia przed każdą Ra­
dą Zrzeszenia, przed każdą 
Komendą Zgrupowania Bry­
gad SP i Komendą Woje­
wódzką PO SP, przed każ­
dym dowódcą brygady i każdą 
terenową instancją ZM P  powa­
żne zadania nadrobienia zale­
głości.

A  zaległości nadrobić moż­
na, oczywiście je ś li każde ko­
ło  ZM P, każde koło LZS. każ­
da ro lna brygada SP będzie 
rea lizować każdego dn ia plan 
rozw oju sportu wśród dziew ­
cząt, jeś li Pow iatowe i W oje­
wódzkie Rady LZS  nie ty lk o  
będą kontro lować, ale i poma­
gać poprzez różne konkursy 
sportowe i ku ltu ra ino -ośw ia to - 
we dziewczętom z kó ł LZS  i 
całym  kołom  LZS w  ro zw ija ­
n iu  zainteresowania dziewcząt 
w ie jsk ich  sportem.

Różne mogą być fo rm y  te j 
pomocy. Np. n iektóre  Rady 
Pow ia towe czy W ojewódzkie 
LZS lu b  dowództwa brygad 
mogą przecież z okaz ji M iesią­
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej zorganizować 
w  ramach „n iedz ie l sporto­
w ych “  gm inne czy brygadowe 
zawody sportowe d la  dziew­
cząt pod hasłem „Wzorując się 
na przykładzie dziewcząt ra­
dzieckich zdobywamy normy 
na odznaki SPO“ lu b  przepro­
wadzać pow iatowe narady 
dziewcząt d la  zainteresowania 
ich sportem i pracą kult.-ośw . 
Inne  mogą ogłosić np. konkurs 
na gazetkę ścienną. „Rośnie 
liczba dziewcząt w  naszym 
LZ S -ie “ , albo „Dziewczęta na­
szego LZS -u przodują w  p ra­
cach św ie tlicy “ . A  wszystkie po

w in n y  w ykorzystać dla reali-* 
zacji planu rozw oju LZS 
wśród dziewcząt, marsze jesień 
ne i „n iedzie le sportowe“  z 
c iekaw ym  program em  sporto­
w ym  i k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w ym , in teresu jącym  dziew­
częta.

Decyduje tylko 
kolektywna praca

Dużo będzie rów nież pożyt­
ku  i z tego. jeś li w  Radach 
naszego Zrzeszenia wszystkich 
szczebli będzie rosła liczba 
żeńskiego a k tyw u  sportowego; 
dziewczyna czy kobieta — 
działacz sportow y pomoże nie 
ty lk o  w  przeprowadzeniu zeb­
ran ia  czy zawodów. Z dziew­
czyną czy kobietą — dzia ła­
czem sportowym  można po­
m ów ić serdecznie,. zw ierzyć się 
je j ze swych w ą tp liw ośc i, z je j 
zdaniem liczyć się będą w ie j­
skie dziewczęta. D latego na­
sze w ybory  do Rad G m innych 
i Pow ia towych, planowane na 
m-ce listopad i grudzień 1953 r „  
pow inny przynieść dalszą po­
prawę w  te j dziedzinie.

W rea lizac ji p lanów rozw oju 
LZS  wśród dziewcząt trzeba, 
aby terenowe Rady LZS  śmie­
le j niż dotychczas zw raca ły się 
o pomoc do in s ta nc ji p a r ty j­
nych i ZM P -ow skich , do tere­
nowych K om ite tów  K u ltu ry  
F izycznej i śm ie lej n iż do­
tychczas oceniały sam okrytycz- 
nie w  ko lek tyw ie  swoje osią­
gnięcia, w skazyw a ły  na b rak i, 
szukały ich przyczyn i w yc ią ­
ga ły w n iosk i do dalszej pracy.

T y lk o  w  w arunkach stałe j 
tro sk i o coraz lepsze fo rm y  za­
in teresowania dziewcząt spor­
tem —  nie ty lk o  w ykona­
m y do końca roku  plan roz­
w o ju  LZS wśród dziewcząt, a 
coraz w ięcej będzie tak ich  kó ł 
LZS, ja k  Kaczyce czy M nisz 
pow. Cieszyn, w  k tó rym  dzie­
wczęta prowadzą ożyw ioną 
pracę w  gm inne j św ie tlicy. 
W  tak ich  w arunkach co­
raz bardzie j będzie rosła a k ty ­
w izac ja  po lityczna i  społeczna 
dziewcząt w  ich wsiach, w ię ­
cej będzie dziewcząt na bo­
iskach i coraz częściej będą 
one popraw iać swoje sporto­
we reko rdy życiowe, podno­
sząc ogólne w y n ik i na zawo­
dach sportowych LZS.

T y lk o  w  tych w arunkach 
będzie rozw ija ło  się i rosło w  
s iły  nasze Zrzeszenie.

N. JERSIKOW

Potężne źródło rozkw itu
i kulturalnego

gospodarczego
ZSRR

•) P a c y fiz m , Jest to  b u rż u a z y j-
n y  k ie ru n e k  p o lity c z n y , w y s tę p u ­
ją c y  p rz e c iw k o  w s z e lk im  w o jn o m . 
P od p rz y k ry w k ą  hase ł p a c y f is ty c z  
n y c h  — re a k c jo n iś c i w y s tę p u ją  
p rz e c iw k o  ru ch o m  w y z w o le ń c z y m  
i  in n y m  s p ra w ie d liw y m  w o jn o m  
m a ją c y m  na ce lu  o b ro n ę  n a ro d u  
p rzed  fi g re so ra m i, osw obodzen ie  
lu d u  spod ja rz m a  w y z y s k u  k a o i-  
ta lis ty c z n e g o , w y z w o le n ie  lu d ó w  
w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  i za leż­
n y c h  spod im p e r ia lis ty c z n e g o  pa­
n ow a n ia .

V / te n  sposób, d z ia ła ln o ść  p a c y ­
f is tó w  — u b ie ra n a  w  hasła p rze ­
c iw s ta w ia ją c e  się w sze lk im  w o j­
nom  — w  is to c ie  sw e j os łab ia  re ­
w o lu c y jn ą  w a lk ą  mas p ra c u ją c y c h  
o swe w y z w o le n ie  i pomaga im ­
p e r ia lis ty c z n y m  o rg a n iz a to ro m  w o 
je n  za b o rczych .

ZSRR —  dobrowolny 
związek wolnych 

i równouprawnionych 
republik

W  1922 roku stworzony zo­
sta ł Zw iązek Socjalistycznych 
Republik Radzieckie!), do k tó ­
rego weszły cztery re p ub lik i 
— fed e rac ja  Rosyjska, repu­
b lik i:  U kra ińska i B ia łoruska 
oraz Federacja Kaukaska. Póź­
n ie j skiad Zw iązku uzupełnio­
ny został przez repub lik i- Uz­
becką, Tadżycką, 'Turkm eńską, 
a następnie — w zw iązku z 
przekształceniem A rm en ii, 
G ruz ji, Azerbajdżanu, Kazach­
stanu i K irg iz ji w repub lik i 
zw iązkowe oraz utworzeniem  
pięciu m w ych  repub lik  (Estoń­
skie j, Ło tew skie j, L itew sk ie j, 
M ołdaw skie j i K are lo -F ińsk ie j) 
wzrósł do 16 repub lik. W nie­
przejednanej walce z wrogam i 
ludu. z w ie lkom ocarstw ow ym i 
szow inistam i i nacjonalistycz­
nymi^ odchyleńcami w szelkie j 
maści, partia pomyślnie roz­
w iązywała zagadnienie s tw o­
rzenia jednego, w ielonarodo­
wego państwa.

Najdoniośle jszym  etapem 
w rozw oju wielonarodowego 
ustro ju  radzieckiego było 
uchwalenie w  1936 roku K on­
s ty tu c ji, która z nową silą 
podkreśliła  rów nouprawnien ie 
narodów ZSRR. Konstytucja

(A R TY K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA „SZTA NDA RU M ŁO D Y C H “)
H u tn icy  uralscy rozw inę li 
współzawodnictwo socja listycz­
ne z m etalow cam i Donbasu o 
zwiększenie w ytopów  szybko­
ściowych.

Serdeczna przy jaźń i  współ­
zaw odnictw o wiąże budow ni­
czych maszyn z Z akładów  im. 
K iro w a  w  Leningradzie  z za­
łogą C harkow sk ie j F ab ryk i 
Budow y Maszyn T ransporto­
w ych na U kra in ie .

Dobitnym świadectwem przy­
jaźni i braterskiej pomocy 
wzajemnej jest współzawod­
nictwo kołchoźników różnych 
republik radzieckich. Od w ie­
lu lat współzawodniczą z so­
bą kołchoźnicy G ruzji i U kra­
iny, B raterska „przyjaźń i 
współzawodnictwo łączą ho­
dowców baw e łny T u rkm e n ii 
i Tadżykistanu. Kołchoźnicy 
mieszkający u zbiegu granic 
1 rzęch republik: Łotwy, Litw y  
i Białorusi, wspólnymi siłami 
zbudowali międzykolchozową 
elektrownię wodną, którą na­
zwali „Przyjaźń Narodów“. 
Jedenaście kołchozów tych re­
p u b lik  o trzym ało tan ią  ener­
gię elektryczną. W ie lką  ro lę 
odegrała przy jaźń narodów 
Zw iązku Radzieckiego w  
przedterm inow ym  zbudowaniu 
K ana łu  W ołga — Don. Masy 
pracujące wszystkich re p u b lik  
K ra ju  Rad biorą udzia ł w  bu­
dowie g igantycznych e lek trow ­
n i wodnych na Wołdze.

Kołchoźnicy mieszkający u zbiegu granic trzech Rppublik Radzieckich  —  Bia łoruskie j,  L i ­
tewskie} i  Łotewskiej,  zbudowali e lek trownię „P rzy jaźń Narodów“ . Na zdjęciu: występy ama- 
torskich <.espoluw artystycznych w  dn iu otwarc ia elektrowni.

W  rezultacie zwycięstwa W ielk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej powstało 
wielonarodowe socjalistyczne państwo robotmkow i chłopów, oparte na zasadach wolności, 
równouprawnienia i przyjaźni narodów. Wcielając w życie genialne idee Lcnina-Stalina 
dotyczące kwestii narodowej, Partia Komunistyczna od pierwszych dni Rewolucji skiero­
wała swoją działalność na umocnienie dobrowolnego związku i przyjaźni narodów, ich 
współpracy we wszystkich dziedzinach budownictwa gospodarczego i kulturalnego.

utw ierdzone zdobycze budow- 
n :ctw a socjalizm u i odzw ier­
ciedlone cechy narodowe da­
nego narodu.

Socjalistyczne 
uprzemysłowienie —  

podstawą rozwoju 
republik radzieckich

W spaniale perspektyw y roz­
w o ju  ekonomicznego i  k u ltu ­
ralnego wszystkich narodów 
radzieckich o tw a rły  się w  tym  
okresie, k iedy pa rtia  wspólnie 
7 rządem radzieckim  przystą­
p iła  do uprzem ysłow ienia k ra ­
ju . P artia  Kom unistyczna 
skoncentrowała m aksim um  
w ys iłku  na stworzenie prze­
m ysłu we wszystkich repub li­
kach zw iązkowych. B u rz liw ie  
ro z w ija ł się przemysł socja li­
styczny na U kra in ie , na B ia­
ło rus i, w  Azerbajdżanie, G ru­
z ji, A rm en ii. W ie lk ie  sukcesy 
w  rozw oju przemysłu osiągnę­
ły  masy pracujące rep ub lik  
ba łtyck ich , a także M ołdaw ­
ska SRR.

Na bazie uprzem ysłow ienia ' 
w  repub likach narodowościo­
wych stworzone zostały kadry 
k lasy robotniczej i m iejscowej 
in te lig en c ji technicznej.

O potężnym rozwoju prze- 
m ysłu w  tych republikach 
świadczą następujące liczby. 
Jeśli w  ZSRR globalna pro-

gw aran tu je  w ie lk ie  prawa ” i . dukc ja  w ie lk iego przemysłu 
szeroką suwerenność repub lik  w  okresie od 1913 do 1940 roku 
zw iązkowych. Każda repub lika zw iększyła  się przeciętnie 10,9 
zw iązkowa posiada własną raz*, to w  ciągu tego samego
konstytucję , w  k tó re j zostały czasu w  Kazachskie j SRR

wzrosła ona 22,2 raza, w  A r ­
m eńskie j — 22,3. w  G ruz iń ­
sk ie j — 26,4, w  K irg is k ie j — 
160 i w  Tadżyckie j — 242 razy.

Olbrzymią rolę w  stworze­
niu i umocnieniu więzów przy­
jaźni i przyjacielskich stosun­
ków między narodami ZSRR  
odegrała kolektywizacja rolni­
ctwa, będąca jednym z podsta­
wowych warunków likwidacji 
zacofania republik narodowo­
ściowych i obwodów. System 
kołchozowy s tw orzy ł nieogra­
niczone m ożliwości rozw oju 
ro ln ic tw a . Szybko wzrastała 
pow ierzchnia zasiewów, zw ięk­
szała się ilość bydła, drob iu , 
z roku na rok wzrasta ła  u ro ­
dzajność pól. Na- przyk ład w  
K irg iz ji .  w  okresie drug ie j 
p ięc io la tk i zb iory bawełny 
wzrosły z 7 do. 17 k w in tą ii z 
ha, bu raków  -cukrowych — z 
71 do 300 k w in ta li.

Przyjaźń narodów 
radzieckich krzepnie 
w pracy dla rozkwitu 
socjalistycznej ojczyzny
W piątej, powojennej pię­

ciolatce, wszystkie narody 
Związku Radzieckiego biorą 
aktywny udział w wielkim  bu­
downictwie komunizmu. We 
współza w odn ictw ie soc ja li­
stycznym coraz bardzie j umac­
nia się przyjaźń bra tn ich  na­
rodów, ich wzajem na pomoc 
w  budow nictw ie  gospodarczym 
i ku ltu ra lnym . Od w ie lu  la t 
górnicy donieccy współzawod­
niczą z górnikami Kuzbasu,

Rewolucja kulturalna
Równolegle z potężnym roz­

wojem ekonomiki bujnie roz­
w ija  się kultura wszystkich 
narodów ZSRR, narodowa w  
formie, socjalistyczna w tre­
ści. W  republikach I obwodach 
narodowościowych w  latach 
władzy radzieckiej została 
dokonana prawdziwa rewo­
lucja kulturalna. Ponad 40 
narodowości stw orzy ło  swo­
je  p iśm iennictw o. Naród k ir ­
g isk i do czasu R ew olucji 
byt n iem al ca łkow icie  n ie­
piśm ienny. Obecnie w  R e ­
publice is tn ie je  10 wyższych 
zakładów naukow ych, 26 tech­
n ikó w  i ponad 1600 szkół, w  
k tó rych  uczy sie przeszło 300 
tysięcy dzieci. D ziesią tki razy 
wzrosła liczba uczących się 
rów nież i w  innych rep u b li­
kach zw iązkowych, w  szcze­
gólności w repub likach wscho­
dnich.

W  republikach radzieckich 
rozwija się szybko ochrona 
zdrowia: rośnie sieć szpitali, 
poliklinik, sanatoriów, domów 
wypoczynkowych.

Przyjaźń narodów ZSRR 
prze jaw ia się również w  tw ó r­
czej współpracy uczonych, p i­
sarzy i m istrzów  sztuki, we 
wzajem nym  wzbogacaniu k u l­
tu r  narodowych. W rep ub li­
kach radzieckich tw o ­
rzone są akademie nauk lub 
f il ie  A kadem ii Nauk ZSRR. 
A kadem ia Nauk ZSRR perio ­
dycznie zw o łu je  sesje K oo rdy­
nacy jne j Rady działa lności

naukow ej akadem ii nauk re ­
p u b lik  zw iązkow ych. W  M o­
skw ie  weszło do tra d y c ji orga­
nizowanie „D ekad“  l i te ra tu ­
ry  i sztuki, k tó re  są p raw dz i­
w ym  przeglądem osiągnięć 
sz tuk i narodowej b ra tn ich  na­
rodów  ZSRR.

Olbrzymie perspektywy eko­
nomicznego i kulturalnego roz­
woju ZSRR, wszystkich jego 
republik i obwodów naro­
dowościowych, otwierają po­
stanowienia X IX  Zjazdu Par­
tii, V  sesji Rady Naj -  
wyższej ZSRR i zakończo -  
nego niedawno Plenum Komi­
tetu Centralnego KPZR. We 
wszystkich tych postanowie­
niach widoczna jest ogromna 
troska o prostego człowieka 
radzieckiego, o maksymalne 
zaspokojenie jego potrzeb i 
wymagań. Postanowienia te 
harmonijnie iączą w sobie 
ogólne interesy Związku Ra­
dzieckiego z interesami każdej 
republiki związkowej.

Serdeczna pomoc 
wielkiego narodu 

rosyjskiego
W ielką zasługę w  rozwoju 

republik radzieckich ma na-
łod rosyjski. Z pomocą w ie l­
kiego narodu rosyjskiego za­
cofane daw n ie j pod wzglę­
dem ekonom icznym  i k u l ­
tu ra ln ym  rep ub lik i os iąg­
nęły niesłychany ro z k w it 
ekonom iczny i k u ltu ra ln y . 
W ie ik i naród rosy jsk i w a- 
wangardzie innych narodów 
radzieckich w a lczy ł bohater­
sko z najeźdźcami n iem iecko- 
faszystowskimi. Rosyjska Fe­
deracyjna Socjalistyczna Re­
pu b lika  Rad odegrała główną 
ro lę w rozgrom ieniu hord h it ­
le rowskich, k tóre w ta rgnę ły  
w  granice K ra ju  Rad.

O lbrzym i w p tyw  na rozw ój 
k u ltu ry  narodów ZSRR w y­
w iera k u ltu ra  rosyjska. W ie l­
ką to lę  we wzbogacaniu tite - 
ra tu ry  bra tn ich  narodów od­
gryw a lite ra tu ra  rosyjska. W 
latach w ładzy radzieckie j u- 
tw o ry  znakom itych' pisarzy 
rosyjskich przełożone zostały 
na język i dziesią tków narodo­
wości.

Socjalistyczna ideologia ra­
dziecka jest ideologią równo­
uprawnienia i przyjaźni naro­
dów, ideologią internacjonali­
zmu proletariackiego. Z ideo­
logią tą nierozerwalnie iączą 
się wspólne interesy mas pra­
cujących wszystkich narodów 
ZSRR, tradycje narodowe i 
miłość każdego narodu do 
swej ojczyzny, duma ze swej 
socjalistycznej ojczyzny.

Przyjaźń narodów ZSRR 
jest wspania łym  owocem u- 
s tro ju  socjalistycznego. Jest 
jedną z w ie lk ich  zdobyczy lu ­
dzi radzieckich, zdobyczy osią­
gn iętych pod k ie row n ic tw em  
P a rt ii K om unistycznej i  Rządu 
Radzieckiego,



iesp e fn io n e  n a d z ie je
W  czerwcu br. przy jechał do 

Zalesia in s tru k to r Zarządu Po­
wiatowego ZM P  w Mińsku Ma- 
zow icckiiu to w . Bereda. Do ba- 
j"aku. zastępującego w  okresie 
• fta im  św ietlicę, zeszła się m ło- 
, Z!eż. aby posłuchać pogadanki
instruktora.

Trudno dziś odtworzyć, co 
htówi) on do młodzieży. W każ- 
tiym razie tow. Bereda powie­
dział o ro li i zadaniach organi- 
* acii. M usia ł jednak porwać 
•hłodzież, gdyż po jego pogadan- 
C(? do ZM P w stąp iło  10 chłop- 
co\y i dziewcząt — powstało ko­
ło  EMP. M łodzież wstąpiła z m y- 

że w łaśnie w  organizacji 
zetempowskiej zacznie żyć po
nowemu.

„Jak  się żyło u nas daio- 
n 'c j. Od rana do nocy praca, 
a kiedy m ie liśmy wo lny czas, 
tu dziewczęta zbierały się na 
V°Qaduszki, a chłopaki „v.a 
kieliszek“ . Tak było, ale nie 

żeby tak było dalej. 
Wstąpiłam do ZMP, aby le­
piej było  w naszej wiosce, a 
fobie coś zawsze lepie j w  
9tornadzie. Przecież w  w ie lu  
wioskach młodzież żyje cie­
kawiej i lepie j niż my. Tak  
musi być i  u nas“  — m ów i 
Czesława Jackiewicz.
Podobnie myśleli i inni wstę- 

Pui$ey do organizacji chłopcy i
dziewczęta.

Z A INTERES OW A N I A
— Wiesława Popławska lub i 

czytać książki. Przeczytała ona 
wiele w ierszy Adama M ick iew i- 
cv-a> k ilk a  książek Orzeszko­
we,!. zachwycała się „Ludźm i o 
czystym sum ieniu“  Werszyhory.

— Czesława Jackiewicz chce, 
aby w je j wiosce powstał zespół 
artystyczny, w  k tó rym  pragnie 
Pracować.

—  Wiesławę Pozlemską in te ­
resują nowoczesne metody upra­
w y ro li.

— Cała młodzież Zalesia chce, 
aby życie na wsi szło lepiej, 
inaczej.

Tych pragnień młodzież Zale­
sia nie um ie sama bez pomocy 
bardziej doświadczonego ak ty ­
wu przekształcić w  życie.

— „T rudno  jest pracować  — 
rhówi kol. Popławska. — Orga­
nizujemy zebranie, a część m ło ­
dzieży nie przychodzi. Chcemy 
założyć zespół artystyczny, 
ale nie w iem y ja k  się do tego 
zabrać. Wstąpiło do organi­
zacji 6 nouroch członków, ale 
teraz, kiedy koło nic nie robi, 
nikt. nowy do nas nie vrzy}~ 
dzie“ .
Wieś ma 42 czyte ln ików  ksią­

żek. W długie jesienne i zimo- 
i we w ieczory można zorganizo- 
i wać zbiorowe czytanie książek 
i dla całej m łodzieży w ioski, 
j Można podyskutować o przeczy- 
j tanej książce, o innych in tere­
sujących młodzież zagadnie­
niach, o pracy w gromadzie. 
W tedy w y łon i się w iele wspól­
nych zainteresowań młodzieży, 
które  będzie można w yko rzy­
stać w  pracy kola.

K ilk a  la t temu w Zalesiu byl 
zespól artystyczny. Są jeszcze w 
wiosce uczestnicy tego zespołu. 
Można go będzie ponownie zor­
ganizować, tym  bardziej, że 
w ie lu  członków koła chce ucze­
stniczyć w  jego pracy. Do u- 
działu w pracy zespołu można 
także zaprosić młodzież niezor- 
ganizowaną. Wspólna praca zb li­
ży młodzież Zalesia do organiza­
c ji, przyczyni się to  do tego, że 
będzie ona rosła. Będzie to po­
czątek pracy odpowiadającej za­
interesowaniom całej młodzieży 
Zalesia.

„BEZ PRACY  
N IE  M A  K O ŁACZY“

W  referacie na Krajowym  
Zjeźdzłc Przodujących Chłopów 
w Szczecinie Wiceprzewodni­

czący Rady Ministrów tow. Ze­
non Nowak m ó w ił m. In. o pra­
cy chłopów w  gromadzie Osusz, 
pow. Krotoszyn.

Ta wioska, w  której ziemia 
V i V I klasy stanowi b lisko  50 
proc. g runtów  ornych,' dzięki 
należycie wykorzystane j pomo­
cy W ładzy Ludowej, dzięki o- 
fia rn e j pracy znalażła się dziś 
w rzędzie przodujących gromad 
kra ju .

Wydajność zboża z ha w zro­
sła w  roku ubiegłym  przecięt­
nie do około 30 k w in ta li, a rocz­
na wydajność m leka od krow y 
do około 4.000 litró w . Sukces 
ten osiągnęli chłopi poprzez u- 
m iejętną uprawę ro li i wzoro- 

| wo prowadzoną hodowlę.
Po skoszeniu zbóż robią oni 

natychmiast podorywki, sieją 
pontony, dokonują orek przedzi- 
m owych. starannie zbiera ją gno­
jówkę. stosują w łaściwe nawo­
zy, g ranu lu ją  superfosfat, w ap­
nu ją glebę i walczą z chwasta-, 
mi.

Chłop i te j gromady wybudo­
w a li 13 silosów betonowych. 
Nawożą oni corocznie łąk i, pra­
w id łow o suszą siano i koniczy­
nę oraz racjonaln ie  żyw ią zwie­
rzęta gospodarskie. Do każdej 
chaty w ie jsk ie j w  Osuszu 
wszedł dostatek.

Z iem ie orne w  Zalesiu nie są
gorsze niż w  Osuszu i gdyby 
młodzież pomogła w  dźw ignię­
ciu gospodarstw, Zalesie mogło 
by osiągnąć to, co zdobył Osusz. 
Oczywiście, na te j drodze p rz y j­
dzie jeszcze pokonać w iele tru d ­
ności i przeszkód, ale w iadomo 
„bez pracy nie ma kołaczy“. — O

K O ŁA  ZM P M USZĄ M IE Ć  
KO NKRETNE Z A D A N IA

A by koła ZM P na wsi p rzy­
ciągały młodzież, aby stale zwię­
kszały swe szeregi, muszą one 
zajmować się konkre tną pracą, 
ciekawą dla m łodzieży i poży­
teczną dla wsi, dla k ra ju .

Zarząd Pow ia towy ZM P  w  
M ińsku M azow ieckim  czyni o- 
statnio duże starania, aby w ię ­
cej m łodzieży wstępowało do 
kół ZM P  na wsi. Pracownicy i 
ak tyw iśc i ZP często przyjeżdża­
ją  do kół, pomagają kołom or­
ganizować zebrania zetempow- 
skie z udziałem młodzieży nie- 
zorganizowanej. Pogadanki o 
pracy ZM P na wsi, wygłaszane 
przez aktyw is tów , budzą zainte­
resowanie młodzieży i w  posz­
czególnych wypadkach powodu­
ją. że do kó l wstępują now i 
członkowie. Powstają także no­
we koła ZM P na wsi.

P rzykład Zalesia każe jednak 
przypuszczać, że aktyw iśc i, 
przyjeżdżający do kół, za mało 
udzie lają kołom  konkre tne j po­
mocy — niedostatecznie poma­
gają w  doborze ciekawych i po­
żytecznych zadań, w  rozstaw ie­
niu ak tyw u  koła, w  przydzie­
lan iu  zadań każdemu członko­
w i ko ła  ZMP.

A przecież należy dążyć do 
tego, aby aktywiści nie tylko  
pomagali kołom w obraniu za­
dań i podziale pracy wśród ak­
tywu i członków koła, ale aby 
przez kilka dni nomaeali zarzą­
dom w wykonywaniu tych 
zadań, aby uczyli ich konkret­
nej pracy. Wówczas wzrost łi-

Vl Festiwal Filmów Radzieckich

Grupa ekw i l ib rys tów  row erowych „ C yrku  Młodzieżowego", z f i lm u  „Arena Śmiałych“ .

Pisza żnłnierzp Ludoncnn Wciska Pnlskippo

Zaszczytna służba
Już od dziecka m arzyłem  o 

wojsku. Nadeszła wreszcie chw i­
la, kiedy w łożyłem  m undur, by 
pełn ić godnie patriotyczną służ- 

I bę dla Ojczyzny, 
j K iedy żył jeszcze m ój ojciec, 
I robotnik, opow iadał m i w ie le  o 
I wojsku przedwrześniowym , w

nie narodu, a Interesów grupki j Jako aktyw is ta  ZM P i członek 
kapitalistów. Zarządu ZM P naszej jednostki,

Dzisiaj mamy arm ie nowego j biorę czynny udział w życiu o r

Serdecznie witane 
filmowców radzieckich 

w Stalinogrorfzie
W  ostatnich dniach p rzyb y ł*

do Stalinogrodu bawiąca w Pol­
sce grupa film ow ców  radziec­
kich.

Goście w zię li udzia ł w  spo­
tkan iu  z młodzieżą szkolną w  
Pałacu Młodzieży im. Bolesla- 

| wa B ieruta w  Stalinogrodzie.
| Pow itan i kw ia tam i i ow acjam i 
| na cześć przyjaźn i polsko- 
j radzieckiej — przyjacie le ze 
! Zw iązku Radzieckiego przeka- 
I zali naszej młodzieży gorące, 
i serdeczne pozdrowienia od pio- 
j n ierów radzieckich.

W godzinach wieczornych 
j odbyło się również spotkanie z 
! publicznością w k in ie  „R ia lto “
| w Stalinogrodzie.

Przemówienia gości radziec- 
! kich przeżywały burze ok ia - 
| sków.

O w acyjnym i oklaskam i przy- 
j jęła publiczność słowa w y b it-  
j nej a rtys tk i radzieckiej Lubow  
j O rłow ej. która przekazała po- 
| zdrow ienia od artystów  K ra ju  
Rad.

„M y  ludzie radzieccy po­
wiedziała Orłowa — wysoko  
cenimy geniusz Chopina, M o­
niuszki, Adama Mickiewicza, a 
obecnie śledzimy rozwój k u l tu ­
ry polskiej. Festiwal f i lm ow y  
jeszcze s i ln ie j umocni przyjaźń  
między narodami radzieckim i ł 
narodem po lsk im“ .

(k. t.)

czebny w kołach ZM P będzie j k tó rym  służył. Żołnierz ówczes-
coraz większy, oparty on ; nej armii byl wychowywany w
będzie na trwałym autorytecie i ciemnocie, w nienawiści do kla-

tym  starym  ludow ym  przysło- | zetempowskiej organizacji wśród I sy robotniczej, przygotowywany
w iu w inna pamiętać i m łodzież | młodzieży wiejskiej. i był przez władze sanacyjne do
Zalesia. J. W OŁKOCHON grabieży i zaboru, do bronienia

Po... w ie lu  lin ia ch
Czy towarzysze z koła 

ZM P przy Gminnej Spół­
dzieln i „Samopomoc Chłop­
ska“  ro Kaźmierzu W ie lko­
polskim przeczytali a r ty k u ł  
„ Sprawa do wyjaśnienia  
N r 2655“ (Szt. M l.  n r  
¡62/991) — trudno powie­
dzieć. Praca kola świadczy 
o tym, że a r ty k u ł  wraże­
nia nie wywarł.

Pisaliśmy, że połowa zet- 
empowców nie przychodzi  
na zebrania. Zebrania odby­
wają się coraz rzadziej, a 
kolo od dawna nie pracuje.

Ç  G?

0s ia lf i o  zebranie mie- 
¡'•smy mieć 18 maja  -  mó- 

P/zewodniezący koła 
°J f  Le°n  Oses — ale nie

osoby0 Się’ przyszlV l y l k0 3
Ostatnio więc zebrania 

nie było, kiedy w  tak im  ra- 
Zle było zebranie ostatnie?

Tego przewodniczący ko­
la nie pamięta

— Odkąd jestem prze­
wodniczącym nie odbyło się 
żadne zebranie — wyjaśnia  
aż nazbyt rzeczowo.

Po „prze łkn ięc iu“  takich  
fak tów  nić podobna po­
wstrzymać się od pytania.

— Dlaczego nie pomaga 
wam Zarząd Powia towy,  
lub Zarząd Gminny, k tóry  
jest przecież niemal pod 
bokiem w  Kaźmierzu.., Jak  
można dopuścić do tak ie j  
sytuacji?

I na to pytanie tow. Oses 
odpowiada bardzo spokoj­
nie.

— Przewodniczący Zarzą­
du Gminnego nie by ł u nas 
ani razu. Ja pracuję w  ma­
sarni, Z robotą u nas me 
można czekać, często trzeba 
zostać dłużej... Na pracę w  
organizacji nie mam czasu. 
2le zrob il i  koledzy wyb ie-

ra.jac mnie przewodniczą­
cym.

— Gdzie można „złapać“  
przewodniczącego Zarządu 
Gminnego?

— Tow. F rąckow iak mie­
szka w  Sokolnikach Ma­
łych. Pogc la  jest ładna... 
Rowerem nie t rudno się 
tam dostać.

•
W bretu ' przewidywaniom  

— przewodniczący Frącko­
w iak  nie jest z łym a k ty w i ­
stą. Stara się jak  może, 
Mieszka w  Sokoln ikach Od 
Kaźmierza dzieli go 6 km  
piaszczystej drogi. Koła  
ZMr> rozrzucone są w  ob­
rębie 12 km. Praca w  spół­
dzielni produkcy jne j w y ­
pełnia cały dzień.

Zarzad Pow ia towy nie­
stety nie udziela żadnej po­
mocy.

•

W  Zarządzie Powiato­
wym nie ma nikogo P r z e ­
wodniczący na zebraniu. 
Jutro  i  pojutrze też ma ze­
branie. Zastępcy i ins truk­
torów  — nie ma. Pracuje 
ty lko  jeden, reszta chora 
lub na urlopie.

Na przewodniczącego ZP, 
Aleksandra Mabiszke czeka 
k i lka  osób: ak tyw is ta  Za­
rządu Wojewódzkiego tow. 
Romanowski, towarzyszka 
Krys tyna  Pazglankn z 
Wydz. Szkolno - Harcer­
skiego z Z W, ma przyjechać  
z Poznania także kol. 
Bartz...

— Czy to jakaś komisja? 
T y lu  naraz...

— Nie, każdy po swojej 
l inii...

Prosimy Zarzad Woje­
wódzki w Poznaniu o głęb­
sze zbadanie pracy ZM P  
w  pow. Szamotuły Jak w i­
dać — sytuacja tam wcale 
nie jest ła twa ■— po wielu  
l iniach...!

Przeciw chuligaństwu

iganizacji, w  kszta łtowaniu nowe­
go oblicza m oralno - polityczne- 

I go żołnierzy.
Praca w  organizacji zetem- 

i powskie j pomaga m i w pogłębia­
niu i podnoszeniu swojego po- 

I ziornu ideologicznego, pomaga 
mi w  osiąganiu coraz lepszych 

t w yn ików  w służbie wojskowej.
Zetempowiec w naszym od- 

I dziahj. to wzór i p rzykład dla 
1 niezorganizowanych. O rganiza­
cja ZM P-owska w naszej jed- 

| nostce żywo wciela w  życie u- 
j chw ały X I I  Plenum ZG ZMP.

Organizacja zetempowska podnosi świadomość i kszta łtu je  postawę m oralną w ielotysięcznych 
rzesz m łodzieży polskiej. ZM P w ychow uje młodzież w  duchu m oralności socjalistycznej, na 
świadomych budowniczych naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Są jednak pewne grupy m łodzieży, których ZM P nie ob ją ł jeszcze swoim i w p ływ am i. Te 
grupy m łodzieży, słabo uodpornione na działalność wroga, często ulegają jego w p ływ om  i 
schodzą na drogę dem oralizacji i chuligaństwa.

Ostatnio, ja k  w yn ika  z nadsyłanych lis tów  do redakcji, sprawa ta nabiera szczególnego na­
silenia. Ze słusznym oburzeniem piszą o tym  nasi czyte ln icy i korespondenci, słusznie wzyw ając 
do w a lk i z prze jawam i chuligaństwa, do przebiwdziałania wypadkom  dem ora lizacji i p i­
jaństwa wśród pewnej części młodzieży. Są to  n iew ą tp liw ie  ludzie słabo Uodpornieni
na działalność wroga klasowego. N iem niej jednak' odpowiedzialność za dem oralizacje pewnej 
części m łodzieży spada również na ZM P, k tó ry  wciąż jeszcze prowadzi niedostateczną pracę 
uśw iadam iająco - wychowawczą wśród całej młodzieży.

typu. opartą na postępowych, 
patriotycznych dążeniach ludu 
na żelaznej i świadom ej dyscy­
p lin ie  żołnierzy. Dzisiaj i żoł­
nierz i oficer, to syn robotnika i 
chłopa. Łączy ich wspólny cel — 
obrona budującej socjalizm O j­
czyzny przed wrogiem, przed 
zakusami imperializmu. I d la­
tego służba w Ludowym  W oj­
sku Polskim  jest dla m nie za­
szczytem.

Mocno przeżyłem wraz z in ­
nym i kolegami, moment składa­
nia przysięgi w o jskow ej, która
jest na jbardzie j uroczystym ... ,, ■ J. . . , O 60 procent wzrosła ilosc człon-wvdarzemem  w życiu każdego , , . . . ,. . . „  , , kow ZM P w. naszei .jednostce.żołnierza. Postanowiłem służy* , . ..  . , ...

I o-czYŹnie 7 całych sit tak iak Wychowaliśmy i przygotowalis- (J czyzme z całych sit, tak. jak  do wstąpjenia do Partii 15
zvslę®a z ozorw j najlepszych zetempowców, przo- 

pize n a l°  cm dujących żołnierzy Zorganizowa-
W w ojsku zostałem przodow- / zcspół artystyc2ny, naw ią.

m kiem  wyszkolenia bojowego . ; 7a„ /  ,acHłość z terenowym 
politycznego otrzym ałem  awans [ ko,em ZM P  z  dnia na dzień 
i w ie le pochwał od dowodcy

Wzrasta zaopatrzenie 
wsi pomorskiej w artykuły 

przemysłowe
Zaopatrzenie ludności w ie j-  

| skie j woj. bydgoskiego w  a rty - 
j kuty przemysłowe ulega stałe j 
| i systematycznej poprawie. Ogól- 
i na ilość tow arów  przemysło­

wych, sprzedanych wsi w ciągu 
* trzech kw arta łów  bież. roku 

przez placówki spółdzielczości 
; samopomocowej wzrosła w po­

równaniu 7. tym  samym okresem 
roku ubiegłego o 20 proc. M. in. 

I sprzedano o 50 proc. Więcej ce- 
i mentu, o 60 proc. więcej smoły, 
| o 30 proc. więcej papy i  o 22 
; proc. w ięcej cegły.

Oto co piszą na ten tem at czy­
te ln icy i  korespondenci:

„K o ło  Z M P  w  Wólce, Grodzi­
sk ie j pow. Łańcu t urządza 
często zabawy. Cóż jednak z 
tego, kiedy na każdej prawie  
zabawie re i wodzą chuligani — 
pisze nam S tanis ław  K u lpa za- 
miesz.kaly w tej miejscowości. 
— Zetempowiec Jan Dąbek 
często up i ja  się i  zaęzepia ko­
legów, k tórzy przychodzą z in ­
ne j wioski.  Ostatnio np. Dąbek 
up i ł  się na zabawie do tego 
stopnia, że pob ił k o le g ę , k tóry  
przyszedł z inne j gromady po­

patrzeć, ja k  się bawi młodzież 
zetempowska w  Wólce. Grodzi­
skiej. Czas już  skończyć z chu­
ligańskim i w y b ry k a m i Jana 
Dąbka“ .
O działalności chuliganów w 

Lęborku pisze nasz korespon­
dent Brunon Dompke:

„P rzy  u l icy Bohaterów Sta­
l ingradu 12 w Lęborku mieści 
się restauracja PSS Nr 1. W 
każdą sobotę i  niedzielę moż­
na tam zobaczyć w ie lu  p i ja ­
ków i  chuliganów. Są to ludzie 
starsi i młodsi, którzy chw ie­
jąc się na nogach, ryczą na ca­
ły  głos szlagierowe piosenki, 
zaczepiają młodzież, w  szcze­
gólności kobiety.

Dworzec ko le jowy  to Lębor­
ku, to główna siedziba p i ja ­
ków. Niedawno na dworcu 
tym  pobito SOK-istę, a grupa 

pijaków,’ , z n ie jak im  Ku lczyń­
skim na czele, wyw oła ła  awan­
turę.

My, nasi ojcowie i  bracia, 
ofiarnie pracujemy nad w y k o ­
nywan iem  planu, walczymy o 
wzrost dobrobytu ludzi pracy  
iv naszej Ojczyźnie, a tymcza­
sem p i jacy i  chu ligani stają 
nam, na ps^eszkodzie. Pijacy i 
chuligani,  to szkodnicy spo­
łeczni — ludzie, którzy są po­
datn i na jbardzie j na dz ia ła l­
ność wroga".

O objawach chu ligaństw a w  
pociągach pisze Lech Czesław z 
Częstochowy:

„Na stacjach i  w  pociągach 
odcinka kolejowego Częstocho 
wa— Radomsko dość często chu 
l igan i wprowadzają zamiesza­
nie. Uwidacznia się to szcze­
gólnie w  tych pociągach, k tó ­
ry m i dojeżdża do pracy znacz­
na część ludności z okolicznych 

wiosek, ja k  również młodzież 
szkolna. P i jan i  chuligani p ro ­
woku ją  często b i ja ty k i  w  po­
ciągach i  na stacjach. W dniu  
12 ivrześnia br. grupa chuliga­
nów obrzuciła kamieniami sto­
jący na przystanku osobowym 
Rzerzęczyce pociąg, w yb i ja jąc  

szyby w oknach. Zdarza się to 
już  nie po raz pierwszy. Uw a­
żam, że opisanymi wyżej spra­
wami pow inny  się zająć Po- 
toiatawe. Kom.endy MO w  Ra­
domsku i  Częstochowie (gdyż 
odcinek ten leży ic granicach 
powiatu radomszczańskiego i 
częstochowskiego), Komendant 
Oddziału SOK w  Częstochowie 
oraz Zarządy Powia towe ZMP  
w  Radomsku i  Częstochowie“ . 
L is ty  naszych czyte ln ików  

wskazują również na przejawy 
chuligaństwa wśród młodzieży 
w PGR Krzymów pow. Chojna 
Szczęcińska, w Mokrym pow. 
Głubczyce, w Dąbrowie Starej 
pow. Nowy Dwór Mazowiecki i 
w Dziebaitowic pow. Końskie.

dę, że tam, gdzie nie ma pracy 
polityczno-wychowawczej orga­
nizacji zetempowskiej, tam szyb­
ko rozwija swą działalność wróg 
klasowy, starając się ogarnąć 
swoimi wpływami słabą i nie- 
uoripornioną ideologicznie część 
młodzieży.

Są to jednocześnie słowa kry­
tyki pod adresem instancji i kól 
ZMP. które zaniedbały prace po- 
Htyczno-wy jaśniająrą wśród mlo 
dzieży nlezorgani/owanej i 
członków ZM P. Wskazuje na 
to m. in. list krytykujący 
chuligańskie zachowanie się zet- 
empowca Jana Dąbka z Wólki 
Grodziskiej. Są to słowa kryty­
ki skierowane do tych instancji 
i kół ZMP, które straciły z pola 
widzenia problem chuligaństwa 
i osłabiły atmosferę walki z pró­
bami oddziaływania wroga na 
młodzież.

Listy naszych czytelników i 
korespondentów wyrażaią opinie 
publiczna. Słusznie domagają sle 
od organizacji zetempowskieh 
jak również od organów M ilicji 
Obywatelskiej, przedsi ewzi t  i i  
stanowczych kroków w cel u sku­
tecznego nrzeciwdzia’ania chuli­
gaństwu i zwalczania wszelkich 
jego przejawów.

Redakcja oezekuie od Zarzą­
dów Powiatowych ZM P i Ko­
mend M ilicji Obywatelskie) od­
powiedzi i wyjaśnień, co uczy­
niono. aby położyć kres działa!

Dziś m oja m atka dumna jest 
ze mnie, dumna z tego, że je j i 
syn cieszy się zaufaniem i uzna­
niem wśród przełożonych i do­
wództwa i że tak, ja k  ona w  za­
kładzie produkcyjnym  przoduje 
w pracy, podobnie i ja. biorąc 
z n ie j przykład, przoduję w  w o j­
sku.

rośnie poziom ideologiczny 
I członków ZM P, którzy b iorą u- 
dział w  szkoleniu zetemnow- 
skim, poznają bojowe trady­
cje ŹM P i Komsomołu.

Korespondent 
St. szer.

H E N R Y K  LEW A NDO W SKI

Sygnały zawarte w listach są J ności chuligaństwa we wsnom- 
rzeezywiśeie niepokojące. Po- | nianych wyżej miejscowościach, 
twierdzają one raz jeszcze praw- I. M.

N agrody za rozwiqzanie zadań
C zy znasz tę  ks iążkę ? : ,,Ja k  h a r ­

to w a ła  się s ta l“  — M ik o ła j  O s tro w ­
s k i (o k rę t, k a ja k , l is t ,  h a k , ław a ).

Za dob re  ro z w ią za n ie  zadan ia  7 
n r  867 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u ­
ją  : *

l )  L .  Je g o ro w  — R y b n ic a , pow . Je l. 
G óra , 2) W . K o s ic k i — Łęczyca , u l. 
R okossow skiego  57a, 3) S. K ra w ie c  
— M a c ie je w , p ow . K ro to s z y n , 4)

H. K r ó l  — Szczecin, pow . B rz e z in y  
5) H. K u b o t — Ś roda W lk p ., u l. K i ­
liń s k ie g o  10. 6) S. L e w iń s k i — R u ­
m ia , u l. M ic k ie w ic z a  12, 7) i. M ro* 
zo w s k i — F il ip ó w , pow . S u w a łk i.  
8) Z . P łończak — Poznań, u l. P rz y ­
byszew sk ie go  27. 9) M . S ie ra d z k i — 
B is k u p ic e , p ow . O s tró w  W lk p .. 10) 
Z . Z a jas  — P iasko w o , p ow . Szam o­
tu ły .

PROGRAM RADIOWY
P R O G R A M  R A D IO W Y

n a  d z ie ń  22 p a ź d z ie rn ik a  
1953 r .  (c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05. 6.00. 7.00,
7.55, 12.04, 16.00. 20.00, 23.00-.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
ce rt p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po­
ranna . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 U tw o ry  
F ra n c iszka  L isz ta , 8.55 ..O to 
ko lega  w ś ró d  nas“  — o p o w ia ­
d an ie  Fe renca  Hegedüssa, 9.15 
S trauss : W ią zan ka  z o p t. ..Zero  
sta n ie to p e rz a “  w y k . O rk ., 
9.22 B e e th ove n : T r io  fo r te p ia ­
n ow e  op. 1 N r  1 Ec- d u r, 10.00 
P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  k la s  
ITT. 11.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ś ­
ci, 12.15 R adz iecka  m u z y k a  lu ­
dow a, 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . R ózgi. ip d 7 k ie i  PR p. d. 
H e n ry k a  D eb icha. 13 40 P ieśn i 
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  śp iew a  
W a c ła w  B rz e z iń s k i, 13.55 P rz e r­
w a. 15 30 A u d . d la  d z ie c i. 16.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  W w y k . 
d u e tu  fo r te p ia n o w e g o  R aw icza  
i L a n d a u e ra , 16.20 K o n c e rt O r­
k ie s t ry  R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR. 17.00 ..Z  życ ia  ZS R R “ . 17.30 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e ­
l i  L u d o w e j R ozgł. Ś lą s k ie j PR  
o raz  c h ó ru  p. d. K . S t r y j i ,  
18.09 . .M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 
1?. 15 ..M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “  
— aud. s łow n o  - m u zyczn a , 
18.45 .,Na fa l i  h u m o ru  i s a ty r y “ , 
19.00 U tw o ry  s k rz y p c o w e  gra  
H e n ry k  K o w a ls k i.  19.15 ..Na 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ . 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.28 W ia do m o ś­
ci sp o rto w e , 20.34 S uppe : U - 
w e r tu ra  ,,C h ło p  i poe ta “ , 20.45 
» .D yp lo m a ta “  — fra g m . pow . 
Jam esa A ld r id g e 'a . 21.05 A u d . 
d la  n a u c z y c ie li. 21.20 K o n c e r t 
ro s y js k ie j i ra d z ie c k ie j m u z y -  

- ^ m fo n :czne i. 22.20 A ud . o 
ks iążce  B e li I l le s  „R ap so d ia  
K a rp a c k a “ , 22.40 H e n ry k  S w o l-

k ie ń : Sześć u tw o ró w  k a m e ra l­
n y c h  na k la rn e t i  k w a r te t  
smyczkowy.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
P ieśn i i p io se n k i ra d z ie ck ie , 
6.50 M u z y k a  pora n n a , 8.00 U - 
tw o ry  F ra n c iszka  L isz ta , C.53 
P rz e rw a ,, 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A ud . d la  k l. I  — I I .  14.30 A  id . 
d la  k l .  V I ,  15.00 P u c z ik  M e r i-  
n a re lla  w  w y k . o rk . ,  15.10 ..O 
ósm ej w ie c z o re m “  — o p o w ia ­
d an ie  Jerzego G ryg o lu m isa , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.00 
..S w o js k ie  m e lo d ie “  w  w y k  
Z -społu H a rm o n is tó w  Tadeusza 
W e so łow sk iego , 16.20 U tw o ry  
R e in h o ld a  G lie^a , 16.45 Poga­
dan ka  sp o rto w a . 17.15 U tw o ry  
oa a ltó w k ę  gra M ie c z y s ła w  Sza 
l° s k i,  17.30 ,.N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i . “  18.00 F e lie to n  l i te r a c k 4, 
18 10 M u z y k a . 18.30 O d p o w ie d z i 
..F a li 49“ , 18.50 K o n c e r t C hó ru  
R ozgł. W ro c ła w s k ie j PR  p. d 
E dm unda  K a id a s z a ; w  p ro g r .: 
M a d ry g a ły  19.10 R ad ’o w y  k u rs  
je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  p oczą t­
k u ją c y c h , 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i. 20 00 ..D la  kaźćego 
ccś m iłe g o “  — w y k .  O rk ie s tra  
PR p. d. S te fana  R achcn ia , 
21.26 W ia do m o śc i sportow ’e, 
21.32 „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y “ — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . Jerzego 

'W a ld o r ffa , 22.00 ..W ó jt W o l- 
b o ^ s k i"  — ode. nów'. A n n y  K o ­
w a ls k ie j.  22 20 7. c y k lu :  ..S y m ­
fo n ia  D w o rz a k a “  - -  S y m fo n ia  
N r  5, op. 98 ..Z  now ego  ś w ia ­
ta “ , w y k . O rk . F i lh a rm o n ii 
C zesk ie j p. d. W ac ław a  T a l i-  
cha. 23.10 M u z y k a  o pe ro w a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  pro­
g ram ie .

Przemysł artykułów skórzanych 
zwiększa asortyment produkcji

; Dążąc do coraz pełniejszego 
zaspokojenia potrzeb odbiorców,

1 przemysł a rtyku łów  skórzanych 
przygotowuje na rok 1954 zna- 

J rzn ie  rozszerzony asortym ent 
p rodukcji. P rzew iduje się, że w  

j roku przyszłym  galanteria, 
j odzież skórzana, a rtyku ły  ry -  
i m arskie itp . wyrabiane będą w  
ok. 300 wzorach.

P lanuje się znaczne rozszerze- 
| nie produkc ji w ie lu  poszukiwa- 
| nych na rynku a rtyku łów  ga- 
i łan tery jnych, jak  rękaw iczki, 
! portm onetki i portfe le a także 
sprzętu sportowego, wa liz, to r- 

I n is trów  szkolnych oraz fu te r 
j dam skich i  b łam ów nh fu tra  

męskie.

[Varada junaczek SP — 
organizatorek  
czytelnictw a

O koło 300 przodujących czy­
telniczek i organizatorek czytel­
n ictwa z żeńskich brygad PO 
SP w ojew ództw  szczecińskiego, 
koszalińskiego ¡ zielonogórskie­
go wzię ło  udzia ł w  naradzie 
czytelniczej, zorganizowanej 
przez komendę zgrupowania SP 
w Szczecinie skupiającego 11 
tys. junaczek.

Podczas narady, 40 na jle ­
pszych zespołów czytelniczych o- 
trzym ało dyplom y uznania. M. 
in, w yróżniony został zespół czy­
telniczy z brygady pracującej w  
PGR Pamięcino w  woj. zielo- 

| nogórskim.

75 tys. osób w zespołach

Około 75 tys. absolwentów po­
czątkowego nauczania będzie 
mogio w  bież, roku kon tynuo­
wać naukę dzięki u tw orzen iu w 
całym  k ra ju  tzw. zespołów czy­
telniczych. Zespoły te, k ie row a­
ne w  większości przez nauczy­
cie li I ak tyw is tó w  ośw iatowych, 
przerabiać będą m ateria ł z za­
kresu niższych klas szkoły pod­
stawowej.

M kwndtr 5ci(nr-ftikki 22)

p o w i f i ć  f i l m o w a

(S T R E S Z C Z E N IE  P O P R Z E D N IC H  O D C IN K O W i

Ji/io iskie  o p lo iK I E cho donosi losKot p rz y  nu ra  isoe?o ste f r o n tu  W *rń d  
O k ry te  śn ieg iem  w ie js k ie  "  . „ ip i . k ie i  „ h a lo n y  o b ra d u je  p od z ie m ny  k o m ite t

cy w jed n e , z fa b ry k  U "  ó j  os ied lu  1 fa b ry c e  iest z ła : ro b o tn ic y  a w a n tu ru ją
ro b o tn ik a  rozpozna ł S zym ek zabó jcę  fo rn a la  z ch ło p sk ieg o  ko -
się- p i -1 4 . W  łn ż y n ie  _ n taz  m fo d z i z d e m o ra lizo w a n i ro b o tn ic y  C zprrn ieó  1 lu ra .ru k ,
m te tu  M a is te i b e m w s k t ° t ą r  m to rw i * k ra d z ie ż y  Pod w p ły w e m  złego
w c ią g a ła  ch ło p ca  do picia^ w o d k  o i t v wń w m a to m  D ro ż y ń s k ie j, k tó ra  in te re so w a ła  
o toczen ia  S zym ek w y  tam  i le  ’ ' ^ ^ " „  k tó r y  po le r tn e j z p ita ty k  s trą c ił z ko le io w e g o  
się jego losem, je g o  n a u k a  tn ,Vv *  i s z a n ta ź i. O rg a n iza c ja  p a r ty jn a
n asypu  m a js tra  ^ o s t a t e ^  9 m ie jsce  p ija c z y n y  ..pana S te fc la -  p rz y -
zm iem a  kierownictwo Ho e lu  R obm  podczas je d n e j z p ita ty k  z C z e rn ie n ie m

'pA egrUa l^ 'w ' karty  kartę o b ia d ow ą  i ko żu ch , s ta je  p rzed  n o w y m  k ie ro w ­

n ik ie m .

Bielas podchodzi do okna, przez Par<? 
sekund nie odzywa się, wreszcie odpo­
wiada cicho:

— Nie w o lno tak... W ygra ł przepiso­
wo, panie k ie row n iku ... I nie w hotelu...

— No, to co będzie? Ju tro , po iu trze 
mróz przyjdzie , śnieg. I  jeść koniecznie 
trzeba.

Szymek rękawem  przeciera szybę i 
m ilczy Rudzie] de lika tn ie  go obraca.

— Prezydium  naszej rady — w roz­
szerzonym składzie, rozumiecie, po do­

kooptow aniu nowych członków po­
m yśla ło o tym . Tu macie nismo... P ó j­
dziecie z nim  do Rady Zakładowej... 
Dostaniecie pożyczkę... Pięćset złotych. 
Kup ic ie  sobie jesionko. W W arszawie 
dostaniecie za to jaką taką jesionczynę. 
N ic nadzwyczajnego, ale zawsze... 
Przydałoby się jeszcze trochę w ę ce j 
forsy, ale Rada nic może. Dlatego tu je­
szcze no 'ego. dwieście złoty h .. Weź­
cie to na obiady. Przecież ,eść musicie, 
no nie?

•— A  co ja, dziad jak i?
—- Oddacie m i to po wypłacie. Po­

życzka. P ryw atna pożyczka.
— A  ja k  ja  wezmę i w ięcej m nie nie 

zobaczycie?
Rudzie! zaprzecza ruchem głowy.
— Nie zrobicie tego. Zbieram , po tro - 

chu na wózek dla dziecka... Będzie m i 
n ied ługo potrzebny.

Szymek chowa lis t i pieniądze za pa­
zuchę. Potem odwraca sie bez słowa i 
rusza ku drzw iom . Już  w samych 
drzw iach staje i  wciąż zwrócony do 
Rudziela piecami, pyta.

— Czemu m nie pan... Czemu m nie 
pan zwyczajnie nie wygoni, ja k  cbciai 
ten Kurosz?...

Rudzie] śmiele sie w stronę T repk i:
— Słyszałeś? Ja m ia łbym  wyrzucać z 

hotelu przyszłego przodownika pracy? 
Dobry sobie!

— Kogo? — obraca sie gw ałtownie 
Szymek. — Przodownika? P rzodow ni­
ka! Ha, ha. ha1 — 1 wychodzi.

Rudziel m ruga porozumiewawczo.
T repka wstaje.
— T rudno takiego zrozumieć... No, 

cóż... Dobrej nocy, towarzyszu k ie row n i­
ku...

Opuszcza kancelarię.
Rudziel przez chw ilę  pa trzy  za nim  

z uśmiechem.

B ia ły  |nk gołąbek kasier Rady Zakła­
dowej podsuwa Szym kow i k w it do pod­
pisu. S tro fu je  go zrzęd liw ym  tonem:

— Nie, nie tu. moie dziecko! Umiesz 
czytać? To przeczytaj: „ im ię  i nazwisko

odb io rcy“ . Odbiorca jesteś ty , synu... 
T u ta j, podpisz.

Pociąga na próżno z wygasłej fa jk i. 
Zaczynu przeszukiwać kieszenie.

Szymek podaje mu leżące na b iu rku  
zapałki. Kasjer rozpala! fa jkę  i rzuca 
zapałki na poprzednie mje.jsce.

— T y lko  pam iętaj dziecko, kup sobie 
pa lto zaraz dzisiaj... Bo ju tro , sam 
wiesz, ju tro  może się tra fić  tak i, co n ig­
dy nie przegrywa w karty... N igdy, ro ­
zumiesz?...

Cmoka z nienawiścią fa jkę , k tóra zdą­
żyła już wygasnąć. Ponownie rozpo­
czyna przeszukiwanie kieszeni.

Szymek, uśmiechając się. bierze z.a- 
patki z b iu rka , podaje kasjerowi ogień 
i znacząco stuka pudełkiem  o biurko, 
jakby  m ów ił: „ tu  są“ .

Pokój num er siedem. Za oknem 
ulewa.

Jurasiuk odlewa pierścionki z k ra ­
dzionego metalu.

Cz.ermień. k tó ry  przez dłuższy czas 
gospodarował w hotelowej kuchence, 
wraca do pokoju z dvmiaea patelnią.

Wszyscy ukradkiem  wciągają zapach 
boczku smażonego z ja jam i Przy je­
dzeniu Czermień czyta list z domu, aby 
nie spotkać się z łakom ym i spojrzenia­
m i kolegów.

— Wszyscy zdrow i? —■ dopytuje się 
p rzym iln ie  Jurasiuk, wciągając nosem 
powietrze.
— Zdrow i — obojętnie mówi Czermień.
— A skupem ich nie męczą? — podej­
m uje tamten swoje w ys iłk i, obliczone 
na wzięcie udziału w podwieczorku.

— Męczą — potwierdza Czermień 
rów nie obojętnie jak przedtem.

Po c h w ili odsuwa patelnię z resztka­
mi jedzenia.

— Możesz to zjeść — rzuca Jurasiu-
kowi.

Ten. przeciągając się leniw ie , pyta:
— A ty nie korz.vsta.sz już?
Czermień staje przed Bielasem. k tó ry

iak zw ykle  leży na łóżku twarzą do 
ściany.

— No i co, jedziesz do Warszawy po 
tę jesionkę?

—  Mhm....
—  Jak deszcz przejdzie?
— Mhm....
— M ógłbym  ci kożucha pożyczyć, w ie ­

czorem oddasz, ty lk o  nie zaplam!
— Pożyczysz, naprawdę? Dobry z cie­

bie człowiek — m ów i kpiąco Szymek,
nie zm ienia jąc pozycji.

Czermień wraca do Jurasiuka, dzwo­
niącego łyżką o patelnię.

— Wiesz co. trochę się boję o nasze­
go Bielasa... Pamiętasz, ja k  to byto na 
wiosnę z Koziołkiem ? K u p ił palto, m ia­
ło jeden rękaw krótszy...

— A Dudek? — podchw ytu je  Ju ra ­
siuk.

— Dudka pamiętasz? K u p ił jesionkę 
t niedrogo, rękawy bidy dobre, ale co 
za m ateria !! Rozlazł się po miesiącu... 
A ty le  gi'osza poszło!...

— A bo to każdy tak i chciw y, za pól 
ceny chce kup ić! — odzywa się z kąta 
inny. — Nie znacie chłopaków z G ró j­
ca? Oni by i ryby z jed li i W isłę w yp ili...

Czermień wychodzi.

Po jak im ś czasie do pokoju, n iby  
przypadkiem  zagląda pryszczaty, lekko 
przemoczony młodzieniec z elegancką 
jesionką, przerzuconą przez ramię.

— Garderobę sprzedaje, garderobę! 
— woia półgłosem.

Jurasiuk trąca Szymka.
— O be jrzy j ciarachu. może ci pod­

padnie. A tu p rzyna jm n ie j masz s:ę ko­
go poi'adzić.

(c. d. n.)

^



iPolifyka prowadzona przez SFZZ
odpow iada woli i interesom

w szystk ich lodzi pracy
Obra y HI Światowego Kongresu Związków Zawodowych

W IED EŃ. — 20 hm. I I I  Światowy Kongres Związków Zawo­
dowych zakończy! dyskusję nad trzecim  punktem porządku 
dziennego — referatem R. W id >adż^^try o rozwc i ruchu związ­
kowego w krajach kolonialnych i pólkoloniałnych.

[ Z ram ienia zw iązków  ów pot- 
¡ skich do Rady General ej SFZZ 
[ jako członkowie Weszli — W ik- 
j tor Klosiewicz przewodniczący 
CRZZ. Bronisław Marks czło- 

Dyskusję nad trzecim  punk- | tek represji antvdem okratycz- j nek ęR ZZ. Zygmunt Kratko se­
tem  porządku dziennego podsu- j nych i ar.tyzwiąz. rwych. Cho- | kre tarz CRZZ oraz ja ko  zastęp- 
m owa! W idżadż„™ tra, s tw ie rdza -I dzi tu o delegatć i  organizacji | cy czionków Rady G eneralnej 
jąc. że wszyscy uczestnicy dy- | zw iązkowych wc..odząc, eh w i _1 j rcna Piwowarska sekretarz 
skusji aprobują zasadnicze tezy | sktad SFZZ — z Egiptu. Ekwa- j CRZZ, Marian Czerwiński *e- 
jego referatu. Wśród gorących | doru, Pakistanu, Porto-Rico, Fi- 
oklasków zebranych mówca w y- ! lip in  i Syjam u, 
raz i! głębokie przekonanie, że i Światowa Federacja Związ-

Amerykańska maszynka lío stosowania znów zawodzi
Komisja Polityczna O N Z  

p rzy ję ła  rezolucję boliwijskq  
w spraw ie M aro ka

NO W Y JORK. 19 bm. w Ko- próby mocarstw kolonialnych ze

kre tarz CRZZ i Stefan Ciołkow­
ski członek CRZZ. Do K om ite ­
tu W ykonawczego SFZZ wszedł

oświadczył W iktor Klosiewicz.Kongres będzie potężnym bódź- | ków Zawodowych 
eem dla ruchu związkowego w i 
krajach kolonialnych, które spo- | 
tęgują swą walkę o prawa i I 
swobody demokratyczne, o nie­
zawisłość narodową, o pokój.

Następnie Kongres przystąpi! i 
do om awiania czwartego punk- j 
tu porządku dziennego — spra­
wozdania komisji rewizyjnej, | 
k tóre złożył przedstaw icie l Ho- ) 
la nd ii. Garden, P odkreślił on 
m. in. doniosłe znaczenie is tn ie­
n ia  ..funduszu solidarności“  u- j 
tworzonego przez SFZZ w 1950 j 
roku. Z funduszu tego SFZZ 
wyasygnowała w okresie spra­
wozdawczym znaczne sum y na 
pomoc dia o fia r powodzi we 
Włoszech, H o land ii i Japonii o- 
raz na rzecz o fia r trzęsienia zie­
m i w G rec ji i na Cyprze.

Kongres zaaprobował sprawo­
zdanie kom is ji rew izy jne j.

Z kolei sekretarz SFZZ Grassi i 
złożył sprawozdanie w imieniu ; 
komisji mandatowej. Przytoczo- j 
ne w  sprawozdaniu liczby j 
świadczą o o lbrzym im  wzroście I 
szeregów SFZZ w okresie z o- j 
statn ich lat. Na obecnym Kon- j Generalny sekretarz Św ia towej Federacji Zw iązków Zawodo- 
gresie reprezentowanych jest i wych, Louis Sai l lant (w środku), w  rozmowie z Lombardo  
88.600 tys. ludzi pracy z 19 kra- ! T oledano, przewodniczącym Konfederacj i Mas Pracujących 
jów. t j. o 17 milionów więcej niż ‘ A m eryk i  Łacińskie j (z prawej) i W ik torem  Klosiewiczem, prze- 
na poprzednim Kongresie, k tó ry  j wodniczącym CRZZ.  (Foto — CAF)
odbył się w  1949 r. w  M ediola- j /
nie. W. Kongresie w zię li ponad- : sprawozdawca — jednoczy obec- \ Na posiedzeniu dnia .21 bm. 
to udzia ł w charakterze obser- nie 80 milionów 700 tys. ludzi odbędzie się głosowanie nad 
w ato rów  i gości, przedstaw icie- i pracy. | w n ioskam i i rezo lucjam i K on­
ie 8 246 tys. robotn ików  i pra- ; Grassi zakom unikow ał, że 32 : §resu. 
cow ników  zrzeszonych w orga- j centra le zw iązkowe i branżowe j ★
nUacjaeh nie należących do j organizacje zw iązkowe 20 kra  
SFZZ. Około połowy, uczestni- I

misji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego N Z odbyło się głoso­
wanie nad projektami rezolucji 
w skrawie marokańskiej.

Przede, wszystkim  odbyło się 
głosowanie nad pro jektem  rezo­
lu c ji 13 k ra jó w  arabskich i azja­
tyckich.

Delegacje 22 k ra jó w  w  tym 
Zw iązku Radzieckiego. Polski. 
Czechosłowacji, U k ra ińsk ie j 
SRR i B ia ło rusk ie j SRR głoso­
w a ły  za tym  pro jekte jn  rezo li 
c ji.

P rzedstaw iciele 28 k ra jó w  z 
przedstaw icie lam i S tanów Z jed­
noczonych i A n g lii na czele gło- 
sow aji przeciwko rezolucji. 
P rzedstaw iciele 9 k ra jó w  
w strzym a li się od głosu.

Następnie odbyło się głosowa-

Stanami Zjednoczonymi i An­
glią na czele,' mające na celu 
niedopuszczenie do uchwalenia 
przez Komisję Polityczną słusz­
nej rezolucji w sprawie maro­
kańskiej — zakończ ły się fia ­
skiem.

NOW Y JORK. 19 bm. na proś­
bę przedstawicieli Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji 
zwołano posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa. Na tymczasowym 
poi-ądku dziennym znajdował 
się punkt „sprawa palestyńską“.

Przedstawiciele USA, A n g lii i 
Fra c ji w  identycznych pis- 
mac h w te j spraw ie proponują 
„zwołanie w trybie nagłym po­
siedzenia Rady Bezpieczeństwa

nie nad pro jektem  rezo luc ji de- i w  ce' u omówienia  ̂ tarć między

W IEDEŃ. 19 bm. odbyło się
, ... . iów  zgłosiły w  toku \ p rzyg ię to -1 w W iedniu spotkanie delegacji
kow  Kongresu s tanow ili przed- ; wań do Kongresu i w czasie , polskiej na I I I  Kongres Związ-

ków Zawodowych z delegacjąstaw icie ie k ra jó w  kolon ia lnych j j eg0 obrad - -  akces do SFZZ
i zależnych. j Na podstawie tych danych — j K oreańskie j Republiki Ludowo-

Grassi s tw ie rdz ił, ze przedsta- ; ośw iadczył na zakończenie spra- Demokratyczne i. 
w ic ie ie  346 tys. ludzi pracy me j WOzdawca kom is ji m andatowej | Rn7mmvv z delegatami bo-
mogii przybyć na Kongres wsku- i _  możemy stw ierdzić, że poli- I haterskie j klasy robotniczej Ko-
-------------------—  i tyka prowadzona przez SFZZ rej nacechowane by ły  szczegól-

1 od chwili je j powstania, jest po- | n serdecznością i radością, 
lityką słuszną. Odpowiada ona p IveWodniczący Centra lne j
woli i interesom wszystkich lu- Radv Koreańskich Zw iązków
dzi pracy. Mamy to s  prawo Zawodowych Seh H i wręczył

| stwierdzić, *  I I I  Światowy QrzeworiniczącemU delegacji pol-
Kongres Związków _ Zawodo- &  W ik to ro w i K łosiew iczow i

Jak donoszą z | wych stal się spotkaniem swia- s n ufundow  p rzezme- 
towym na miarę historyczną. ! J

legacji b o liw ijsk ie j.
Rezolucja ta proponuje, aby 

Zgromadzenie Ogólne N Z po­
nownie wezwało Francję i M a­
roko do „zm niejszenia napięcia, 
ja k ie  w y tw o rzy ło  się w  proble­
m ie m arokańskim “ .

Delegat In d ii w n iós ł do te j 
rezo luc ji szereg poprawek, z 
k tó rych  jedna zaw iera wniosek 
przyznania „na rodow i m arokań­
skiem u prawa do samookreśle- 
n ia  zgodnie z K a rta  N Z “ .

Poprawka ta uzyskała 36 gło­
sów (w tym głosy 
ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
Ukraińskiej SRR i Białoruskiej 
SRR) przeciwko 13 giosom — 
w tym głosy delegacji Stanów 
Zjednoczonych i Anglii. Delega­
cje 9 k ra jó w  w strzym ały  się od 
głosu. G łosując przeciwko te j 
poprawce przedstaw icie le Sta­
nów Zjednoczonych i A n g lii do­
w ie d li ponownie, że są wrogam i 
prawa narodów do samookreśle- 
nia.

Projekt rezolucji boliwijskiej 
wraz z poprawkami został u- 
chwałony 31 glosami przeciwko
18. Dziewięć delegacji W strzy­
mało się Od głosu.

W liczb ie  delegatów, którzy 
| głosowali p rzeciw ko rezolucji 

b o liw ijs k ie j, zna’dowali s:ę

Izraelem a sąsiadującymi pań­
stwami arabskimi, ze szczegól­
nym uwzględnieniem niedaw­
nych wypadków gwałtu oraz z 
punktu widzenia przestrzegania 
i przymusowej realizacji ukła­
dów rozejmowych“. Pisma pod­
kreś la ją  również, że „można by 
ułatwić rozpatrzenie tej spra­
wy przez wezwanie do Nowego 
Jorku szefa grupy obserwator 
rów ONZ w Palestynie, gen. 
Bennike, który złożyłby w mo­
żliwie najkrótszym czasie oso- 

delegac.ii j biste sprawozdanie Radzie“.
Rada Bezpieczeństwa nie o- 

siągnęła porozumienia w  spra­
w ie porządku dziennego.

Przedstaw iciel A n g lii Jebb, 
chcąc odroczyć dyskusję nad za­
gadnieniem Triestu, zapropono­
wał, aby om ówiono sprawę pa­
lestyńską 20 bm. w godzinach 
popołudniowych, t j. w łaśnie 
wtedy, gdy na porządku dzien­
nym  figu ru je  zagadnienie T r ie ­
stu.

Przedstawiciel ZSRR Wyszyń­
ski energicznie sprzeciwił się tej 
propozycji i zaproponował ze 
swej strony, aby omówiono 
sprawę Palestyny na posiedze­
niu porannym dnia 29 bm. Pro­
pozycja ta została poparta przez

51 pobytu 
marynarzy radzieckich 

w  B u łg a r ii
; M O SKW A. — Agencja TASS  

donosi z S o fii:

! Na zaproszenie ministra obro­
ny narodowej Bułgarii dowódca 

| grupy radzieckich okrętów ■wo­
jennych, które przybyły z w izy­
tą przyjaźni do Bułgarii — w i- 

| ceadmirał IV. Parchomienko u- 
dał się wraz z kilku oficerami 
i marynarzami do Sofii.

Gości radzieckich p rz y ją ł m i-  
| ilis te r obrony narodowej B u ł- 
j ga rii generał P. Panczewski. N a­

stępnie m arynarze radzieccy 
| zw iedzili Muzeum Ruchu Rewo- 
I lucyjnego oraz z łoży li wieńce u 

stóp Mauzolęum Georgi D y- 
] m itrow a. W  godzinach popo- 
| łudn iow ych  m arynarzy radziec­
k ic h  p rz y ją ł przewodniczący Ra- 
! dy M in is tró w  B u łg a rii W y lko  
j Czerwenkow. Na p rzy jęc iu  o- 

becni b y li k ie row n icy  B u łg a r­
skie j P a rt ii Kom unistycznej i 
członkow ie rządu bułgarskiego 
oraz ambasador ZSRR w  Buł­
garii M . F. Bodrow .

Fiasko ofensywy 
kolonizatorów francuskich 

w Wietnamie
P E K IN . -

W ietnam u, jednostki francus­
kiego korpusu ekspedycyjnego masy pracują ce całego świata, 
w  Indochinach rozpoczęły 15 | 
bm. nową ofensywę przeciwko
w ie tnam skie j a rm i! ludowej w j  Kongres uchwalił dwie rezolu­

cje w sprawie Gujany Bryty,r

.  ,  , .  ,  ,  . _ _  ,  i ta lowców Phenianu dla delega-
ja ego ocze wa y S ę y c j j  po lskie j. Kob ie ty koreańskie

w yh a ftow a ły  z ło tym i n ićm i 
na tym  sztandarze słowa wdzię­
czności i braterstwa.

Na posiedzeniu w dniu 20 bm.

re jon ie  na południe od Hanoi. 
W ofensywie bra ły  udział sa

skie j. W jedne j z nich Kongres 
potępia agresję im peria listyczną

m oloty. oddziały pancerne, od-1 przeciwko temu k ra jo w i i prze­
dzia ły piechoty oraz jednostki ; syła w yrazy solidarności z wal- 

. , , -j « ką narodu G u jany B ry ty js k ie jskoczków spadochronowych ^  d rug ie j reJzo luc ii Kongres
Wojska francuskie wysadziły j wzywa ONZ do zajęcia stanowi- 
desant m orski w pobliżu pół- j ska wobec te j agresji, sprzecz- 
wvspu Rond. w odległości 110 i ne) z zasadami K a rty  NZ.
m il na południe od Tan-Hoa. w  dalszym ciągu obrad, Kon-

. .  .. . . . .  ! gres dokonał wyboru członków
Jak wynika z doniesień agen- j Ratjy Generalnej i Komitetu

cji Reutera, dzięki bohaterskie- Wykonawczego SFZZ, do któ- 
imi oporowi oddziałów wiet- rych weszli na jw yb itn ie js i 
namskicj armii ludowej. o(en- przedstaw iciele międzynarodo- 

. . .  . . .  , j wego ruchu związkowego — M.
sywa wojsk francuskich zała- ; s zwernjjli Di Vittorio, Frachon, 
mała się całkowicie 17 paidzier- j j .e Leap, Lombardo Toledano, 
niiia. ■ Ningni, Abdoulayo Diallo i in.

Delegaci polscy przekazali de­
legatom Korei książkę obrazu­
jącą sześcioletni pian odbudowy 
Warszawy. Podkreślili oni swe 
głębokie przekonanie, że wy­
zwolony naród koreański po­
dobnie jak naród polski odbu­
duje swoją stolicę jeszcze pięk­
niejszą niż była dawniej.

W IEDEŃ. Delegacja austriac­
ka na I I I  Kongres Zw iązków  
Zawodowych zorganizowała 19 
października wieczorem w ie lk i 
koncert dla uczestników tego 
św iatowego parlam entu pracy.

Koncert zakończył się wspól­
ną m anifestacją p rzy jaźn i i bra­
terstwa.

przedstaw iciele S ianów Zjed- I szereg delegatów i przyjęta 
noczonych i A ng lii. Tak więc ! przez Rade Bezpieczeństwa.

Sukces wyborczy 
F?K w Aiais

PARYŻ. Na początku w rze­
śnia br. rozwiązana została na 

j mocy dekretu m in is tra  spraw 
j wewnętrznych rada m iejska w 
j Aia is  (departam ent Gard). De­

kre t został wydany pod pre­
tekstem „zbyt jaskraw ych sprze­
czności w łonie rady“ . W łaści­
wą przyczyną rozw iązania rady 
byty jednak in tryg i p a rtii re­
akcyjnych przeciwko kom un i­
stom, którzy posiadali w radzie 
.większość m andatów.

19 bm. odbyły się nowe wybo­
ry do rady miejskiej w Aiais. 
Partia komunistyczna ponownie 
zdobyła 14 mandatów, tj. tę sa­
mą ilość, jaką miała poprzednio.

Sztandar
M Ł O D Y C H dm

Po p i ng-pongouy m spotkaniu Polska—NRT)

Staranniej ustalać reprezentacje...
K o n ta k ty  z p in g -p o n g is ta m i 

N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e jn o k ra - 
ty c z n e j n a w ią z a liś m y  w  ro ku  
u b ie g iy m , w  czasie m ies ięcznego  
p o b y tu  naszych  n a jle p s z y c h  za­
w o d n ik ó w  w  N R D . R ok te m u  bez 
t ru d u  p o k o n a liś m y  czo ło w e  m ę­
sk ie  zespo ły  N R D , a p in g -p o n - 
g is tk i nasze b y ły  ró w n o rz ę d n y m i 
p rz e c iw n ic z k a m i d ia  za w o d n ic z e ’

ie c k ic h  P rzez rok , 
u p ły n ą ł od p ie rw szego  
sp o tk a n ia , te n is iś c i s to ło v  
u c z y n il i  o lb rz y m ie  postęp: 
s w o ili sobie  now oczesny 
g ry , p o le g a ją c y  na ci a: ' 
k u  i n is k ie j p lasow ane  
n a b ra li zac ięc ia  w  w a lc  
d z ie lę  m ie liś m y  m ożnośi

zegó lnośc i zaw odn zki

ja k i 
naszego 

,vi N R D  
y . p rzy - 

system  
ym  ata- 
o b ro n ię  

W n ie - ! 
zaobser- 
.pi. a 'V j 
n ie  z ro - ! 

y c h  w i­
d oczn ych  postępów , a w  w ię k s z o ­
ści w y p a d k ó w  z a d e m o n s tro w a li 
,,le tn ią “  fa rm ę .

P a m ię ta m y  p oc ł^e b n ą  o p in ię  
V*any (CSR), że z a w o d n ic z k i n a ­
sze m a ją  w s z e lk ie  dane  ju ż  w. 
n a jb liż s z y m  czasie w e jś ć  do czo­
łó w k i ś w ia ta . B a rdzo  podobała  
się  w te d y  V a n ie  gra  u z d o ln io n e j 
S c h m id tó w n y  i G u z ik ó w n y . T y m ­
czasem n ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  na ­
szych  re p re z e n ta n te k  z z a w o d ­
n ic z k a m i N R D  w y k a z a ło , że k o ­
b ie ty , a szczegó ln ie  S c h m id tó w n a  
i  S k u ra to w ic z , z a trz y m a ły  sie w 
sw o im  ro z w o ju , z a tra c iły  a ta k . 
n a w e t n a jle psza  o b ro n a  n ie  może 
7. s iln y m i p rz e c iw n ic z k a m i p rz y ­
n ieść  sukcesów .

W obec d o b rze  g ra ją c y c h  N ie ­
m e k :' H a u ft ,  H e rb e r  nasze re p re ­
z e n ta n tk i w y p a d ły  s łabo. N ie  zna­
czy  to  je d n a k , że p rzew aga  za­
w o d n ic z e k  N R D  b y ła  ta k  m ia ­
żdżąca. N ie . Po p ro s tu  nasze 
p in g -p o n g is tk i p o z w o liły  sobie 
n a rz u c ić  s ty l  g ry  p rz e c iw n ic z e k

R ów n ie ż  n ie  n a jszczęś liw sze  
b y ło  z e s ta w ie n ie  s k ła d u . W y s ta ­
w ie n ie  do g ry  p o je d y n c z e j S k u ­
ra to w ic z . za m ia s t w y ra ź n ie  le p ­
szej i d y n a m ic z n ie  g ra ją c e j C u- 
zU ców ny, kt.óra m o g ła  zdobyć 
p u n k t, w s k a z u je , że p rz y  u s ta la ­

n iu  s k ł adu n a le ż y  d o k ła d n ie  roz­
p a trz y ć  m o ż liw o ś c i w s z y s tk ic h  
za w o d n icze k .

P rzed  m eczem  z N R D  z a w o d ­
n ic y  i z a w o d n ic z k i zo s ta li z g ru ­
p o w a n i na s p e c ja ln y m  obozie  
p rz y g o to w a w c z y m . Na obozie  
ty m  na k i lk a  d n i p rzed  s p o tk a ­
n ie m  zosta ł ro z e g ra n y  tu r n ie j  
k la s y f ik a c y jn y .  W śród m ężczyzn  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ję li R ogow icz  
i K a w c /y k .  W y d a w a ć  b y  się m o­
g ło , sądząc z o s ią g n ię ty c h  w y n i­
kó w , że o n i w ła ś n ie  zna.fdu ją  s:ę 
w  n a jle p s z e j fo rm ie , że o n i po ­
w in n i re p re z e n to w a ć  nasze b a r­
w y. T ym cza se m  Rada T re n e ró w  
n ie  w y z n a c z y ła  ty c h  z a w o d n ik ó w  
do re p re zn ta c .il. W czasie m eczu 
okaza ło  się, że nasi re p re z e n ta n ­
ci A rb a c h  i O trę b a , n ie  z n a jd u ją  
sie w n a jle p s z e j fo rm ie , a m is trz  
P o lsk i A rb a c h , będący jed n o c z e ­
śn ie  p iłka i-ze m . w ieee.i czasu po­
św ięca ! p iłc e  n o żn e j, n iż  t r e n in ­
gow i p in g -p o n g a . N ic  w ie c  d z iw ­
nego, że A rb a c h  i O trę b a  w y ­
g ra li t y lk o  po je d n y m  s p o tk a n iu .

M iłą  n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił 
m ło d y  R osłan , w y g ry w a ją c  w s z y ­
s tk ie  g ry  i d e m o n s tru ją c  p rz y  
ty m  d o s k o n a ły  a ta k  i o b ro n ę . Ro­
s łan  b y ł bezsp rzeczn ie  n a jle p s z y m  
z a w o d n ik ie m  m eczu, a jego spo­
tk a n ie  z m is trz e m  s p o rtu  S ch n e i- 
d re m  (N R D ) — na jc ie kaw sze .

W y n ik u  s p o tk a n ia  m ę sk ie g o  5:3 
d la  P o ls k i n ie  n a le ży  uw ażać za 
nasz sukces, a le  trze b a  go ro zu ­
m ieć  ja k o  d a lszy  w z ro s t u m ie ję t­
ności u naszych  n ie m ie c k ic h  
p rz y ja c ió ł.

<jk)
*

Ł Ó D 2 . W  sa li M D K  w  Ł o d z i ro ­
zegrano  to w a rz y s k ie  m ię d z y n a ro ­
dow e  s p o tk a n ie  w  te n is ie  s to ło ­
w y m  w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 1 
m ężczyzn m ie d z y  d ru ż y n a m i N R D  
i P o N k l P oc lw ób ip  z w y c ię s tw o  
o d n ie ś li p in g p d n g iś c i N R D , z w y ­
c ięża ją c  w k o n k u re n c ji  k o b ie t 
5:2, a w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn 
5:3.

21 bm. —  mecz bokserski Warszawa r -  Sofia
W A R S Z A W A , Z a p o w ie d z ia n e  na | S o fia  o dbędz ie  się o s ta te czn ie  W 

w to re k  20 bm . m ię d z y n a ro d o w e  środę  21 bm . w  S o f i i,  
s p o tk a n ie  b ok s e rs k ie  W arszaw a  •—*

Trzy rekordy świata radzieckiego sztangisty
M O S K W A . W  P o d o lsk ie  pod M o ­

skw ą  na o k re s o w y c h  zaw odach 
zrzeszen ia  S p a rta k  w  c ię ż k ie j a t­
le ty c e  d osko n a łe  w y n ik i  u zyska ł 
m is trz  E u ro p y  w  w adze  le k k ie j 
Iw a n o w  (M o skw a ) u s ta n a w ia ją c  
tr z y  re k o rd y  św ia ta .

W w y c is k a n iu  o b u rą cz  Iw a n o w  
u z y s k a ł 114,9 kg . p o p ra w ia ją c  do 
tych c z a s o w y  re k o rd  ś w ia ta ,  n a le ­
żący do N ik i t in a  (ZSR R ).

D ru g i re k o rd  ś w ia ta  u s ta n o w ił

Iw a n o w  w  rw a n iu  o bu rą cz  w y n i­
k ie m  118 kg . W y n ik  ten  je s t o 0.5 
kg  lepszy  od re z u lta tu  uzyskanego  
pifzez K o n  o (U S A ).

W p o d rzu c ie  o b u rą cz  Iw a n o w  
u s ta n o w ił trz e c i re k o rd  ś w ia ta  
w y n ik ie m  140 kg .

W su m ie  t r ó jb o ju  Iw a n o w  u z y ­
ska ł 372,5 kg . W y n ik  ten  je s t le p ­
szy o 2,5 k g  od do tychczasow ego  
re k o rd u  Świn ta należącego do 
G eorge ‘ a (U S A ).

Smysłow nadal prowadzi w turnieju szachowym 
w Zurichu

Z U R IC H . W  d a ls z y m  c iąg u  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  szacho­
w ego  w  Z u r ic h u  d o g ry w a n o  n ie ­
d okończone  p a r t ie  p op rze d n ich  
ru n d . N ie  w z n a w ia ją c  g ry  Euve 
(H o la n d ia ) pod d a ł się A w erb a ch o - 
w i (ZSR R ), a T a im a n o w  (ZSRR) 
— H e lle ro w i (ZSRR). Po k r ó tk ie j  
w a lce  T a im a n o w  w y g rą ł z K o to - 
w em  (ZSR R ). P e tro s ja n  (ZSRR) ze 
S ta h lb e rg le m  (S zw ec ja ), a H e lle r 

' z G lig o r ic e m  (Ju go s ła w ia ). P a rtie : 
N a jd o r f  (A rg e n ty n a ) — B o le s ła w -

sk i (ZSR R ) i K o to w  — N a jd o r f  za­
k o ń c z y ły  się re m iso w o .

Po 27 ru n d z ie  p ro w a d z i nada l 
S m ys łów  (ZSR R ), k tó r y  ma po 25 
p a rt ia c h  16,5 p k t. N astępne m ie j­
sca z a jm u ją : R eszew sky (U S A ) — 
14,5 p k t. (po 25 g rach ). B ro n sz te in  
(ZSR R ) — 14.5 p k t  (po 26 g rach ) 
i I ie re s  (ZSR R ) — 14 p k t. (po 2$ 
g rach).

W  28 ru n d z ie  n a jc ie k a w s z y m  
s p o tk a n ie m  będz ie  p a r t ia  B ro n ­
s z te in  — R eszew sky.

m sm ^m
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Młode C h iny 3)

W okresie 5-e j p ięcio la tk i wybudowano w  Związku Radzieckim wiele K lubów  i Pałaców 
K ultu ry .

Na zdjęciu: budynek Pałacu K u l tu r y  pracowników przemysłu naftowego w  mieście Guriew  
(Kazachska SRR). Foto CAF
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R e a k c fa  tu re c k a  p rze ś la d u je  
postępowych d z ia ła czy

S O FIA . — Jak już donosiliś­
my, Bułgarska Agencja Telegra­
ficzna podała, powołując się na 
prasę turecką, że 15 październi­
ka rozpoczął się przed trybun a ­
łem w o jskow ym  w Istanbule 
proces 167 tureckich działaczy 
postępowych, oskarżonych o 
„działa lność kom unistyczną“ .

M im o zaciekłe j kam pan ii, ja ­
ką reakcyjna prasa turecka pro­
wadzi przeciwko elementom po­
stępowym w zw iązku z tym  pro­
cesem, bohaterska postawa ó- 
skarżonych nie daje się ukryć i 
przebija nawet z tendencyjnych

sprawozdań dzienników  turec­
kich. W brew celowo szerzonej 
w ers ji, że po lic ja turecka „w y ­
k ry ła  całą organizację p a r ty j­
ną“ , wiadomo, że oskarżeni zo­
sta li aresztowani jeszcze w la­
tach 1951 — 1952.

Prasa turecka wymienia jako 
głównych oskarżonych Sefika 
Husru Degmera, tir Sevim T a­
rł, M ihri Behliego, Ahmeda 
Hirinci‘cgo i innych.

Pod pretekstem, że wśród o- 
skarżonych znajdują się dwaj 
wojskowi, proces toczy się przed 
trybunałem wojskowym.

Ulicami nowego P ekinu

UL IC A M I przelewa się gw ar­
ny tłum  ludzi W tłocźących 

się jeden obok drugiego p ry ­
watnych w większości sklepach, 
na bazarach. przy kramach 
ulicznych pełno kupujących 
Szczególnie tłocznrj w pekiń­
skich PDT-ach. Kolorowe szyl­
dy wypisane są kunsztownie 
h ie rog lifam i, odczytywać je 
musi. rzecz prosta, Czan. po­
znanie tych tysiącznych zna­
ków  oznaczających poszczegóP 
ne słowa wymaga la t nauki.

Na chodnikach dość gęsto 
rozstaw ione są-u liczne  „b a ry “ , 
czynne nawet i w nocy — ko­
cio łek na kuchence, stół, ławy 
L iczn i k lienc i pożyw ia ją się 
tam  z namaszczeniem obserwu­
jąc  jednocześnie pulsujący u l i­
cami potok ludzi i pojazdów 
— Mieszkańcy Pekinu bardzo 
lu b ią  tak wdaśnie na ulicy ja­
dać — powiada Czan. Prócz 
ulicznych barów dowodzą tego 
rów n ież  liczn i przekupnie, k ro ­
czący powoli po u licy  W w ie l­
k ich  garach, przymocowanych do 
pleców, niosą tłuste smażone 
mięso, m ni sprzedają placki, 
gotowaną kukurydzę, Najczę-

; ściej spotyka się kram y, w  któ- 
! rych k ró lu ją  owoce: ogromne 
| soczyste brzoskw in ie , w iązk i 
| bananów, z ie lonkawe b ry łk i 
ananasów, pachnące mandaryn- 

j ki. Herbaciarnie, uliczne jad ło­
da jn ie. podgrzewane nieustan­
nie kocio łk i przekupniów 
wszystko to w ypełn ia w iele ulic 
ostrym  sm akow itym  zapachem, 
k tó ry  łączy w sobie cały chyba 
popularny jadłospis Pekinu.

Wśród przechodniów uderza 
m undurowa niemal jednolitość 
ubiorów. Ogromna większość 
ludności miasta, od m in is tra  do 
robotnika, nosi jednakowo skro­
jone, proste ubrania przypom i­
nające nasze ubrania robocze 
M aryna rk i, jak bluzy zapinane 
aż do kołn ierzyka. Kolory n ie­
liczne: przede wszystkim  po­
pie la ty, poza tym  ciemnoniebie­
ski, granatowy. M ate ria ły  róż­
ne, od dre lichu do gabardiny. 
Wszyscy niemal noszą luźne 
czapki z m iękk im  daszkiem 
O buwie skórzane ustępuje tu 
przed przewagą granatowych, 
lekkich i przew iewnych pan­
to f li z m ateria łu . Identycznie 
jak, mężczyźni, w  bluzach i
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spodniach chodzi przytłaczająca 
większość kobiet Pekinu. Po- 

j  dobnego k ro ju , podobnie proste 
| i skromne są jasnozielone m un­
dury żołnierzy i oficerów , n i­
czym nie różniące się od siebię 
— oficerow ie A rm ii Narodowo- 
W yzwoleńczej nie noszą żad­
nych dys tynkc ji. Wśród żołnie­
rzy zwraca uwagę w ie lka  ilość 
dziewcząt w . bluzach i spód­
niczkach.

Na każdej kobiecie starsze­
go pokolenia ciąży piętno 
okrutnego obyczaju dawnych 
Chin — mocnego krępowania 
bandażami ich stóp, od kołyski 
niem al poczynając. Jeśli k ro ­
czą obok siebie kobieta o w ło­
sach srebrzących się siw izną i 
m aleńka dziewczynka, ich sto­
py w granatowych pantoflach 
są rów nie  m in ia tu row e. Stare 
kob ie ty — nieszczęśliwe o fia ry  
dbałości o piękno ich stóp — 
z trudem , pow olutku przesuwa­
ją  nogi wsparte na zdeform o­
wanych stopach, jak na szczu­
dłach. C ie rp liw ie  zw a ln ia ją  kro- 

I ku towarzyszące im  córk i czy 
| wnuczki...
I W ia tr wzb ija  i pędzi ulica- 
■ m i dokuczliwe tum any pyłu. Co 
trzeci, co czwarty może prze- 

| chodzień, woźnica, pasażer r i- 
| kszy row erow ej, chroni się 
j przed tym  pylerjn b iałą masecz­
ką z gazy, zakryw ającą usta i 
nos — przypom inają wtedy ch i­
ru rgów  i p ie lęgn ia rk i gotujące 
się do operacji. Zarówno ko­
biety ja k  i mężczyźni us iłu ją  od 
pędzić wiszący w powietrzu żar, 
pracow icie nakierow ując wach­
larzem lekk i chociaż powiew 
w ia tru  na rozgrzaną twarz. 
Upał „rozb iera“  także i dosłow­
nie, w ie lu  kupców siedzi przed 
swoim i sklepam i, kram am i bez 
koszul, n iektórzy W kró tk ich  
b iałych spodenkach. Mnóstwo 
dzieci odrzuca i spodenki, uga- 

I n ia ją  się na nagusa, śniado-' 
| brązowe i wesołe. Nawiasem mó­
wiąc, przeraźliw ie żółta barwa 
jaką nasi malarze czy graficy 
obdarzają w izerunk i Chińczy- 
ków. nie zna jduje tu potw ier- 

| dzenia, obywatele K ra ju  Srod- 
jk a  wyglądają po prostu raczej 
pą jnocno opalonych,

Dzieciaków zatrzęsienie. N a j­
młodsze wożone są n iz iu tk im i, 
w yp la tanym i wózkami. Stoją w 
nich na przeciw siebie dwa so­
lidn ie  umocowane krzesełeczka. 
na któ rych  zasiadają dwa 
brzdące. „P o je d y n k i“  nie do­
strzegłem ani jednej, niespoty­
kanych tu chyba jedynaków 
nie bierze się w idać w ogóle 
pod uwagę. W ielu malców spa­
ceruje, baw i się pod okiem  ma­
tek na ulicy, ich spodenki ma­
ją charakterystyczne szerokie 
wycięcia bez guziczków, peł­
niące obow iązki rozporków nie 
ty lk o  z przodu, ale i z ty łu  
M atk i czy babki oszczędzają 
sobie w zw iązku z tym  kłopotu 
matek i babek europejskich, 
k tóre na odpowiednie wezwanie 
muszą gorączkowo rozpinać 
różnego rodzaju guziczki czy 
szeleczki, co grozi niekiedy w io­
dącym do „k a ta s tro fy “  opóź­
nieniem.

★

K IE D Y  zajrzeć do dzienni­
karskich w spom inków  o 

ch ińsk ie j u licy  — reportaży 
sprzed n iew ie lu  lat — nie po­
m iną one nigdy nierozłącznie z 
obrazem te j u licy związanego 
ponurego piętna ostatecznej 
nędzy:

„...Żebracy siedzą rzędem ko­
lo siebie. Na pokratkowanych  
płachtach płóciennych, łeżących 
przed nimi, przedstawione są 
ich losy, niektórzy spauperyzo- 
wani in te ligenci wyp isu ją  swe 
autobiografie kredą na chodni­
ku i przechodzień kładzie ja ł ­
mużnę na tym  kwadracie, k tó ­
rego treść go najbardzie j w z ru ­
szyła. Fakt, że cech żebraków 
nie p rzy jm u je  kobiet, nie daje 
się zauważyć na ulicy, trudno  
bowiem wyobrazić sobie w ię ­
kszą ilość żebraczek".

Dodać tu warto , że w  kuo- 
m in tangowskich Chinach nie­
zliczone rzesze owych na jb a r­
dziej chyba upośledzonych 
„obyw a te li" , owa nędza k rzy ­
cząca brudem. łachmanami, 
głodową gorączką w oczach — 
organizowała się nawet. S towa­
rzyszenia żebrackie liczy ły  m i­
lio n y  członków, W samym Pe­

k in ie  było zarejestrowanych że­
braków  100.000 (słownie: sto 
tysięcy). W czasie naszego po­
bytu w Chinach, wędru jąc po 
centra lnych ulicach, po w ąz iu t­
kich zaułkach Pekinu i T ien t- 
sinu, Szanghaju, N ankinu i 
Hanczou nie spotkaliśm y ani 
jednego, człowieka wyciągające­
go rękę po jałmużnę.

Druga sylw etka nieodłączna 
od obrazu chińskiego miasta 
dn ia wczorajszego to biegnący 
jezdnią oblany potem, dyszący 
z w ys iłku  riksza, człow iek ze­
pchnięty do kategorii zw ierzę 
cia pociągowego, lżonego, kopa­
nego, poganianego laską prze/ 
białego „pana“  z zachodu czy 
przez kuom intangowskich dy ­
gnitarzy.

Biegnący riksza wraz z pozo­
stałościami ustro ju, k tó ry  go 
zrodził odchodzi w  przeszłość. 
Za pojedynczym i tego t.ypu po­
jazdam i. napotkanym i iuż nie 
w Pekinie, ale ha po łudniu k ra ­
ju , później wyzwolonym  h iż ,pó ł­
noc, długo oglądaliśm y się. Ju­
tro  nie będzie ich wcale.

Nie m inęły oto cztery lata od 
dn i, w których uzbrojony lud 
w ie lk ich  C h in *  wzorem ludu 
k ra ju  Północnych P rzy jac ió ł 
zm ió tł duszące go jarzm o — 
nigdzie indzie j słowo to nie 
brzm ia ło  bardziej wyraziście 
niż w k ra ju  człowieka wpiętego 
w dyszle rikszy, często w w ią ­
zania pługa. Nie m irjęły czterv 
lata od chw ili, kiedy lud ch iń ­
ski, rozstaw iwszy straże na 
granicach wyzw olonej ziemi, 
sam trudem  swoim począł rzeź­
bić nowe, czystsze, piękniejsze 
i uśm iechnięte oblicze swojego 
k ra ju . M igaw kow y obraz gw a r­
nej, ożyw ionej, wesołej pekiń­
sk ie j u licy  — ulicy bez żebra­
ków , bez dzieci w łachmanach, 
bez m row ia biegnących w ychu­
dzonych cieni człowieka — ko­
nia, ja k  w soczewce skupia i 
odb ija  to nowe co zawsze w y­
rasta po przeoraniu życia na­
rodu zwycięskim , oczyszczają­
cym pługiem  rew oluc ji.

*

S AM O CHÓ D skręca w czer­
woną, ozdobną bramę. Chue 

2en -tan  — tu Rząd, KC  P a rtii

odbyw ają posiedzenia, tu zbiera 
się Rada K onsu lta tyw na, tu 
zwoływane są w ie lk ie  kongresy 
obrońców pokoju, zw iązków za­
wodowych, kobiet, młodzieży 
— wyjaśnia Czan.

A le oto rozbrzm iewa już we 
wszystkich zakątkach gmachu 
dzwonek. W zywa na salę. - Za 
chw ilę  rozpocznie obrady w ie l­
ki pa rlam ent m łodych Chin.

Na uroczysta chw ilę  otwarcia 
I i  Wszechchińskiego Kongresu 
M łodzieży oczekuje 560 delega­
tów. Są wśród nich przedsta­
w ic ie le  przodującego 9-m iliono- 
wego Nowodemokratycznego 
Zw iązku M łodzieży Chin, obok 
nich delegaci Zw iązku M łodzie­
ży Chrześcijańskie j. Są repre­
zentanci młodzieży różnych 
klas i w a rs tw  społecznych, róż­
nych zawodów — robotnicy i 
chłopi, nauczyciele, artyści i 
naukowcy, obok nich przedsta­
w icie le uczestniczącej w ch iń­
skim  froncie narodowym  anty- 
im peria lis tyczne j burżuazji na­
rodowej — m łodzi handlowcy 
i przemysłowcy. Liczna grupa 
żołnierzy i o ficerów  A rm ii Na­
rodowo - W yzwoleńczej oraz 
ochotników, na k tórych p ier­
siach lśnią odznaczenia za bo­
haterską postawę w bojach na 
górzystych frontach ^Korei.

Są chłopcy i dziewczęta róż­
nych wyznań re lig ijn ych , w 
tym  i m łodzi duchowni — bud­
dyści i ka to licy, m uzułm anie i 
protestanci. Bogatym i barwam i 
stro jów  narodowych w yróżn ia ­
ją się reprezentanci różnych 
narodów zamieszkujących K ra j 
Środka, obok Chińczyków  są 
tu przecież M ongołow ie i U j- 
gurzy, Tybetańezycy i . Miao, 
Dunganie i Li...

L i ży ją  na da lek ie j wyspie 
Hainań położonej u po łudnio­
wych wybrzeży Chin. Czen Ja- 
nan urodziła się na Hainań. 
wysoko wśród' gór rozłożyła się 
je j rodzinna wioska Tu-Dao...

(e.d.n.)
STEFAN SKRGBISZEW SKI

*) I  część , a r ty k u łu  zam ieściliśm y 
w n-rze 246 (1075) z dn. 15.10. br. 
Wycl, A i  16.10. b r. w yd, B,

Adenauer utworzył nowy rząd 
zgodnie z życzeniami USA

BER LIN . Jak donosi agcr^.ja 
i \D N , w Bonn odbyło się posie­
dzenie nowego Bundestagu, n* 

j którym Adenauer podał skład 
swojego rządu, opartego na 
koalicji partii reakcyjnych.

W  skład nowego rządu boń- 
skiego, utworzonego po d łuż­
szych przetargach, wchodzą na­
stępujące pa rtie : CDU (unia 
chrześcijańsko -  dem okratycz­
na — pa rtia  Adenauera). FDP 
(wolna pa rtia  niem iecka) i BHE 
(partia  wysiedleńców). Adenauer 
zarezerwował dla siebie stano­
w isko kanclerza i m in is tra  
spraw zagranicznych. Nadto par­
tia  adenauerowska otrzym ała 
na 18 m in is te rs tw  — 9 tek  w 
rządzie bońskim .

Agencja ADN podkreśla, że 
rząd Adenauera utworzony zo­
stał zgodnie z życzeniami ame­
rykańskich władz okupacyjnych. 
W  formowaniu nowego rządu 
brał również udział osławiony 
bankier hitlerowski, Pferdmen- 
ges.

Adenauer przedstaw ił dnia 20 
bm. Bundestagowi swój p ro­
gram, przew idujący w y s iłk i w 
k ie run ku  przyśpieszenia re m iłi-  
ta ryzac ji Niemiec zachodnich 
Szef rządu bańskiego w yra z ił 

-zn iecierp liw ien ie  z powodu tego, 
że Francja, W łochy i inne k ra ­
je zw lekają z ra ty fik a c ją  u k ła ­
du w spraw ie „a rm ii eu ropej­
sk ie j“ . Mówca rów nież tym  ra­
zem ciskał oszczerstwa na N ie­
miecką Republikę Dem okratycz­
ną i wystąp i! przeciw ko granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Zażą­
dał on następnie zwolnien ie

wszystkich h itle ro w sk ich  zbrod­
niarzy wojennych.

W związku z oporem mas p ra­
cujących N iem iec zachodnich 
wobec p o lity k i rządu bońskiego, 
Adenauer zapowiedział ogran i­
czenie prawa s tra jku  oraz skie­
row ał pogróżki pod adresem ¿5- 
chodnio - n iem ieckich zw iązków 
zawodowych i zażądał od nich 
całkow itego podporządkowania 
się reakcy jne j po lityce reżimu 
bońskiego.

Humor zagraniczny

— Proszę mnie nie bić, ja je­
stem antyknmunistą!

— Wcale mnie to nic obchodzi 
jakim  pan jest komunistą.

„D ikob raz“  — CSR

W Y D A W C A ; ZantJjd  G łó w n y  
Z w lu z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j. 
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